
Jfà 146 — Rocznik XIX. Piątek, 29 czerwca 1877. <
Za redakcyą odpowiedzialny 

Stanisław Bronikowski w Poznaniu

Administracja, Ekupedycya i Bióro Rcdakcri », 
Wilheiraowskim placu pod Nr. 15 y $

Dziennik Poznański
wychodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni 

poswiętnych.
Cena ogłoszeń (inseratńwl- 

od wiersza drobnego 15 fen. - Beklamy od wiersz» 
drobnego 30 fen. (incl. tłumaczeni!).

Listy
do Redakcyi, Administracyi i Ekspedycji winny być 

frankowane. J J ZIENNKP0ZNAŃ5K
Przedpłata kwartał«a

wynosi w Poznania 7 marek 50 fen., w Państwie nie- 
raieckiem i w Austryi 9 marek 13 fen., w Belgii, Wło­
szech, Szwąjcaryi, Serbii, Ameryce, w Danii, Francji. 

Anglii i Szwecyi 12 marek.

Przedpłata i ogłoszenia
przyjmują 8’9 * Ekspedycji; przedpłatę przyjmają 
w monarchii praskiej oraz w państwach do związku 
pocztowego niemiecko-anatryackiego należących urzędy 
pocztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajentury 
za których pośrednictwem (zobacz niżej) można także 

przesyłać ogłoszenia do Eksp. Dziennika Pozo.
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Z powodu Święta uroczystego Dziennik jutro 
nie wyjdzie.

Czas oilii»wić przedpłatę!
Warunki przedpłaty pozostają te same co 
-7-—* w ubiegłym kwartale.

POZNAN, 28 czerwca.

Pisaliśmy wczoraj, że w skutek gwałtów, jakich do­
puszczają. się wojska rosyjskie na ludności kaukazkićj, 
przesłał turecki minister spraw zagranicznych okólnik 
do reprezentantów zagranicznych Porty, w którym pod 
sąd Europy poddaje gwałty i zbrodnie, dokonywane przez 
tych, którzy przywłaszczają sobie rolę obrońcy cywilizacyi i 
walczą niby w jćj imieniu. Najświeższy telegram carogro­
dzki nowy daje nam dowód, jak to rozumie Rosya swoją mi- 
syą cywilizacyjną a przynajmniej, w jaki to sposób pragnie 
ją spełniać. Otóż turecki minister spraw zagranicznych 
następującą przesłał wiadomość pod dniem 26 b. m. do 
reprezentantów tureckich: Mimo warunków i przepisów, 
jakim podlegało po wszystkie czasy prowadzenie wojny 
na morzu, nadaje Rosya w obecnym czasie tćj wojnie 
morskićj niezwykły charakter, bo niegodny naszego stu­
lecia. Następne fakta charakteryzują postępowanie, któ­
rćm Rosya nadwy ręża zasady prawa międzynarodowego 
w obec tych, którzy nie biorą udziału w wojnie. W 
środę, 20 czerwca około 11 z południa napadł wojenny 
okręt rosyjski na kupiecki okręt pod turecką banderą, 
który pod Aidos, małem miastem nad morzem Czarnem, 
stał na kotwicy, i zniszczył go po kilku strzałach arma­
tnich. W tymże dniu wysadzono w powietrze torpedowemi 
parowcami trzy tureckie okręty kupieckie, które stały 
na kotwicy po Kuri Chile, na wschód Amazry, przyczćai 
znaczna bardzo część załogi postradała życie. Jest 
to rzeczą bezprzykładną i sprzeciwia się wszelkim 
regułom prawa międzynarodowego, — że Rosya 
niszczy kupieckie okręty, które nie stawiają oppru, i za­
bija łudzi. Powyższe fakta zdają się wjkazywać, że Rosya 
postanowiła nie szanować zasad międzynarodowego prawa. 
Zawiadamiając świat cały, w jaki to sposób Rosya pro­
wadzi wojnę, protestujemy w imię publicznego sumienia 
prze iwko tym zamachom na uczucie ludzkości i na 
prawa międzynarodowe. — To też prawdopodobnie tylko 
w zamiarze zatarcia przykrego wrażenia, jakie spra­
wić musiały pomienione okólniki tureckiego ministra, 
donosi Agence Russe o okrucieństwach, jakich zr/tf- 
wu dopuszczać się mieli Turcy w czasie bitwy pod Bud- 
jakiem w dniu 22 czerwca. I tak otoczono mały od­
dział rosyjski, żołnierzy częścią wymordowano, częścią 
poodcinano im głowy. Wielu tyralierów znaleziono po­
kaleczonych w najokrutniejszy sposob. Kompania ro­
syjska, która zdała przypatrywała się tym okrucieństwom, 
uderzyła z bagnetem w ręku na Turków i przez tó roz­
strzygnęła bitwę. W dniu 23 bm. znaleziono pod Ma- 
czynem trzy kobiety razem związane, które wśród mę- 
czarń największych zakończyły życie. — Otóż obraz 
wojny nowóCzesnćj, dosadnie charakteryzujący tak jedną 
jak drugą armią.

Położenie rzeczy w Czarnogórze przedstawia się 
bardzo niekorzystnie, a ostateczna katastrofa, jeżeli coś 
nadzwyczajnego jćj nie odwróci, zdaje się niedaleką. — 
Jakkolwiek straty Turków nie małe być muszą, bo po 
obu stronach walczono mężnie — bardzo dotkliwe, jak

piszą z Cataro do dzienników wiedeńskich, ma,ą być 
straty Czarnogórców. Stracili oni podobno w zabitych 
i rannych przeszło siódmą część swej armii a drużyny 
powstańców hercogowińskich prawie nie istnieją. Jeśli 
to prawda, straty takie są straszliwe. Armią czarno­
górską liczono na 26 tysięcy; przypuszczając, że Herco- 
gowińców było około 6 tysięcy, samych Czarnogórców 
zatem byłoby 20 tysięcy, co równa się prawie szóstej 
części całej ludności kraiku, liczącego 120 tysięcy kobiet, 
mężczyzn, dzieci i t. d. Widać, że wszystko poszło, co 
mogło dźwigać karabin od chłopców 16-letnich do star­
ców. Świeższych wiadomości nie odbieramy z Czarnogóry.

Według Po lit. C o r r. miały się cofnąć wszystkie 
wojska tureckie ku Poclgoryczy. — Nie mamy także<- 
dalszych doniesień o ruchach armii nad Dunajem. Podo­
bno cały brzeg Dunaju od Hirsowy aż do Tulczy zajęty 
przez Rosyan.

Z azyatyckiego teatru wojny mamy przed sobą urzę­
dowy telegram z d. 26 bm. opisujący przebieg bitwy pod 
Mazra. Jen. Tergukassow donosi, że kolumna jego zaczepio­
ną została w d. 21 bm. pod Dajarern przez 20 batalio­
nów, 12 dział i 4500 kawaleryi. Walka trwała przez 
10 godzin i zakończyła się odparciem Turków, jakkol­
wiek straty rosyjskiego wojska są znaczne. Rosyanie 
stracili w zabitych 15 oficerów i 51 żołnierzy, w ran­
nych 363. Odznaczyła się artylerya. W dniu 22 bm. 
przyszło do mniejszych potyczek. Późnićj dozwolono 
Turkom pozbieiać trupy na stanowiskach zajętych przez 
Rosyan. Pod Karsem, tak dalćj donosi telegram, usta­
wiono dziewięć nowych bateryi z 36 działami. W dniu 
24 bm. strata Rosyan pod Karsem wynosiła 2 zabitych, 
14 rannych.

O stanowisku, jakie zajmie Serbia, wciąż niepewne i 
sprzeczne nadchodzą wiadomości. Jak Siew. W i e s t- 
n i k donosi, nawet po podróży księcia Milana do Plo- 
jeszti neutralne zachowanie się Serbii żadnćj wątpliwości 
ulegać nie może. Widocznie, są słowa pomienionego 
dziennika, neutralność Serbii uważają za konieczną dla 
utrzymania dobrych stósunków z Austryą. Dla tego 
prasa wiedeńska zachowała się bardzo spokojnie w obec 
podróży księcia do Plojeszti, odpierając stanowczo przy­
puszczenie południowo-słowiańskich dzienników — wy­
ciągających z podróży księcia Milana wniosek o bez­
pośrednim udziale Serbii w wojnie. Trudne dyplomaty­
czne położenie małego księstewka, które w roku zeszłym 
powstało przeciw potędze państwa tureckiego, jest w naj­
wyższym stopniu opłakane. Dziś jeszcze je obciąża ta 
okoliczność, że w Serbii wcale nie ma jednomyślności co 
do udziału w wojnie. Przeszłoroczna wojna wyczerpała 
środki i zasoby małego kraiku, który jeszcze podźwiguąć 
się nie mógł.
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w Czytelnicy nasi mają zapewne jeszcze w 
świeżćj pamięci sprawę tak zwaną Łabiczyńską, 
o której kilkakrotnie pisano nam z Litwy. Wiadomo, 
ile to w nićj dopuścił się gwałtów i nadużyć gubernator 
miński T o k a r e w, który wbrew aktom własności i na­
dawczym przez królów polskich przywłaszczył sobie 
grunta do mieszczan łahiczyńskich należące i zboże przez 
nich zasiane zagarnął. Za rzekomy opór a właściwie 
obronę prawa własności wielu mieszczan aresztowano i 
na dłuższe lub krótsze więzienie skazano, które odsie­
dzieli. Co się jednak tyczy materyi cywilnćj czyli 
prawa własności od wyroków izby cywilnćj mińskiej 
odwołali się oni do petersburgskiego senatu. — Otóż 
teraz donoszą nam z Litwy, że rzeczony senat w bieżą­
cym miesiącu wydał mocą ostatecznćj instancyi wyrok, 
którym, przyznając mieszczanom Łahiczyna prawo wła­
sności do gruntów przez Tokarewa zabranych, nakazał 
je mieszczanom powrócić. Wszystko to pięknie, lecz

powiemy, jak ongi królowa nasza Jadwiga: Któż łzy 
biednym mieszczahom, a dodamy, straty i szkody po­
wróci? Ale p. Tokarew jest wysokim dostojnikiem — 
sprawiedliwość więc w Rosyi rachować się z nim musi 
a mieszczanie muszą być zadowoleni, że ich choć przy 
odwiecznćj _ich własności pozostawiono.

=& Ostsee-Zeitung donosi, że w całćj Rosyi 
aż do Sybiru rozpoczyna się podobny fanatyzm i niena­
wiść przeciw Polakom, jak to miało miejsce w latach 
1863 i 1864. Już teraz ciemny moLoch wszystkie nie­
szczęścia Rosyi przypisywać ma intrygom Polaków. I tak 
gdzie tylko pożar wybuchnie — winni są temu Polacy. 
W paru już miejscach miał z tego powodu motłoch 
znieważyć naszych rodaków. Naturalnie, jak zwykle 
nienawiść tę rozżarza rząd a pomagają mu z niewolniczą 
bezmyślą dzienniki. Dla roznannętnienia przeciw Pola­
kom wojska na wszystkich stacyach kolei żelaznej w 
Rumunii, przez które przejeżdżało wojsko rosyjskie, z 
rozkazu głównodowodzącego armią naddunajską poroz- 
lepiano olbrzymie plakaty, donoszące, że Polacy w Tur­
cji formują przeciw Rosyi 40-tysięczną armią. Szczuje 
tedy w najlepsze ten rząd, który się głosi obrońcą Sło­
wian, swój motłoch na Polaków. Jaką ztąd korzyść 
myśli wyciągnąć, nie pojmujemy.

Przy tej sposobności nadmieniamy, że tenże rząd świeżo 
zniósł samorządmiejskiw Nadbałtyckich prowincy- 
acb. a w miejsce takowego wprowadza do miast rzeczonych 
prowincyi urządzenia i ustawy miejskie rosyjskie a z 
niemi zarazem i język rosyjski. Niezadowolenie ztąd w 
powyższych prowincyach wielkie, a tćm większe, że wia­
domo, jak dobrze się wysługiwali Niemcy rządowi rosyj­
skiemu. W organizmie jego oni to głównie siali wiatr, 
dziś za to u siebie zbierają burzę.

# Korespondent do Dzień, polskiego 
podąje następujące szczegóły w sprawie chwilowo are­
sztowanego jenerała rosyjskiego barona Osten-Sa- 
c k e n a:

Dnia 20 mb. przybył do Mikuliczyna pomieniony jegomość 
i ’rozpoczął szkicowanie sytuacyi tej miejscowości w 
niewiadomym zamiarze i w sposób, który koniecznie musiał 
być podejrzanym. — Inżynier tam zamieszkały p. Nowogro­
dzki, spotkawszy tego Moskala przypadkowo, z własnej inieya- 
tywy przytrzymał go, a gdy właśaie był w Mikuliczynie żandarm 
posterunku delatyńskiego w służbowym interesie obecny, oddał 
temuż nieznajomego z poleceniem odstawienia go do Delatyna. 
Po dłuźszem wahaniu nareszcie żandarm aresztował pomienio­
nego Moskala, przekonawszy się, że paszport tegoż nie był, jak 
tego prawo wymaga, przez konsula austro-węgierskiego w War­
szawie wizowanym. Gdy przybyli do Delatyna i przywieźli 
wszystkie pakunki nieznajomego podróżnego do koszar żandarm- 
skich, przedsięwzięto rewizyą papierów i paknuków podróżnego 
i znaleziono co następuje: Nieznajomy nazywa się bar. Frydryk 
Osten-Sacken, ces. rosyjski tajny radzca, przydzielony do mini­
sterstwa spraw zewnętrznych w Petersburgu, kawaler rosyjs. 
orderu św. Anny 1 kl. i francusk. orderu legii honorowej i 
był według tego podania w podróży do Węgier. 
Znaleziono przy nim bardzo znaczne kwoty pieniężne, 
częćcię w monecie brzęczącej, częścią w papierach wartościo­
wych, jako też oznaki i insygnia pomienionych dekoracyi. 
Przy dalszej rewizji znaleziono kilkanaście broszurek 
czyli zeszytów, z których każda zawierała bardzo dokładny 
opis miast: Czerniowce, Śniatyń, Kołomyja, Łanczyn, Delatyn 
i częściowo już Mikuliczyn, z uwzględnieniem dróg, rzek i lu­
dności ta okolice zamieszkującej. — Ponieważ twierdzenie ba­
rona, że szkice te porobił dla własnej przyjemn- ści, jako też 
zagadkowe zachowanie się jego w oberży w Delatynie, gdzie 
dnia 19 bm. nocował, i nie chciał zapisać imienia swego do 
księgi obcych podróżnych, spowodowały tutejszą żaudarmeryą 
do odstawienia go do Nadwornej.

Wiadomość tę proszę przyjąć jako zupełnie pewną i wia- 
rogodną.

Według zleceuia poczyniłem kroki, aby całą podróż ba­
rona z Kołomyi do Delatyna przedstawić również szczegółowo.

Wiadomości urzędowe.
Ustanowiony przy zarządzie kolei górnoszląskiej król, bu­

downiczy kolei Krackow w Poznaniu przeniesiony zoBtał do 
Wrocławia

Z teatru wojny.
% nad Dunaju.

Bardzo szczupłe tylko doszły nas dotychczas szcze­
góły o boju, jaki toczył się w dniach 24 i 25 b. m. 
między bateryami tureckiemu i ustawionemi na lewym 
brzegu Dunaju rosyjsko-rumuńskiemi redutami. Najza- 
wziętsza walka wrzała między Ruszczukiem a Giurgewem. 
Bombardowanie to, wywołane przez Rosyan, wielkie 
poczyniło po obu stronach spustoszenia i dało się prze­
dewszystkićm we znaki zamieszkałćj w Ruszczuku lu­
dności chrześciańskićj. Książę Karól rumuński udał się 
ouegdaj do Giurgewa; — godniejszą jeszcze uwagi 
zdaje się okoliczność, że wczoraj miał tam przybyć tak­
że car Aleksander. Być może, iż jak przyjazd cara do 
Braiły był hasłem do przerzucenia pierwszych kolumn 
do Dobruczy, tak i obecnie rozpocznie się przeprawa 
w okolicy Giurgewa.

Dalćj donoszą z Bukaresztu, że dnia 25 bm. prze­
prawił się przez Dunaj pod Kalaraszi oddział rosyjski. 
Turcy cofnęli się bez walki. Rosyanie spalili ich obóz.

Naoczny świadek korespondent} wojenny Pol. Cor. 
taki daje opis przeprawy Rosyan przez Dunaj i walki 
pod Maczynem:

Pierwsza kolumna rosyjska przekroczyła Dunaj dn. 
21 b. m. a zwłaszcza w sile 10,000 ludzi a przeprawi­
wszy się po moście do Geczetu, pomaszerowała ztąd do 
oddalonego o 12 kilometrów Maczynu. Inna kolumna 
w sile 3u00 ludzi została przewiezioną parowcami i bar­
kami wprost z Brąiły do Maczynu. Parowce po dwa- 
kroć się zawracały. Na każdćj barce znajdowało się 8 
żołnierzy.

Do Maczynu wkroćzyli Rosyanie dopiero po zacie- 
kłćj i krwawćj walce stoczonćj z usadowionymi na wy­
żynach maczyńskich Turkami, którzy z powodu, że Ro­
syanie nie nadciągnęli od Dunaju, lecz gościńcem cią­
gnącym się po za wyżynami, zostali niejako zaskoczeni 
przez nieprzyjaciela. Mimo to Turcy tak zaciekle bro­
nili swych stanowisk, że Rosyanie byli zmuszeni pona­
wiać po kiłkakroć natarcie i spędzać ich bagnetem w 
ręku. W nocy obozowali już Rosyanie na zdobytych 
wzgórzach, gdzie tćż dowiedzieli się od Bułgarów, że 
Turcy wynieśli się z Maczynu. Następnie zapalili Ro­
syanie ognie na wzgórzach dając tym sposobem sygnał 
obozowi rosyjskiemu pod Braiłą, że wojska rosyjskie 
mogą przeprawić się bez przeszkody.

Dnia 23 czerwca o godzinie 9 z rana rozpoczęła się 
przeprawa całego korpusu rosyjskiego, mnićj więcćj w 
sile 20,000 żołnierzy.

Korespondent Press y zaś taki daje w liście z 
dnia 28 b. m. obraz wkroczenia wojsk rosyjskich do Do­
bruczy :

Przeprawa odbyła się w bardzo zwykły i prosty 
sposób. Żołnierzy wsadzono na okręta i barki — 
przewieziono z lewego na prawy brzeg Dunaju i na tćm 
koniec. Komendant 2IV korpusu, jen. Zimmermann, 
kierował osobiście operacyami. Dopićro gdy Rosyanie 
zbliżyli się do wyżyn Garbiny gorąca wywiązała się

Komedyanci życia.
. e
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Ale oczy Leona nie napawały się widokiem świe­
tności wymarzonej; widziały zawsze tylko pola zasłane 
trupami drga ' Piekielny chór jęczących, łuna go­
rejących mia* 1 * I * * * 5 ncie, bomby spadające na ka-

niały, wyły, pękały i bły- 
ród tego zamętu piekielnego 

bladćj dziewczyny, siedzą- 
ami. Czyż to nie suknia 
,órą ona teraz kończy i 
Nieraz łza spadnie między 

aureolę świętości nao-

iatę, na męża słynnego, 
ja serce i głębokie uczucie, 

jał już plan gotowy, co czy- 
eń, dopóki madame Corysan-
o Liwii.

ni górami po stronie wscbo- 
w„ rodzina, którą pozostawił w 

ał ją słowy, że sprzeda im ziemię 
i ponad głową. Trzeba otrzeć im 

ło teraz do woli rozporządzać pienig-

dzmi, które miał przy sobie; mógł się spodziewać, że po­
wiedzie mu się odkupić za sowitćm odstępnem swoje 
dziedzictwo po ojcach, a wtedy dziewięć dzieciaczków 
jasnowłosych znów wesoło sobie będzie igrało.

Szybko, jak umieją tylko gońce dyplomatyczni, gdy 
bez wypoczynku dniem i nocą spieszą na miejsce prze­
znaczenia z depeszami rozstrzygającemi o losach ludów 
i narodów, — wyjechał Leon do świętćj Heleny z we­
sołą nowiną, która skromnćj rodzinie miała wrócić szczę­
ście.

Nie chciał wstępować po drodze do Lewka Jelenia. 
Chciał przedewszystkićm kuma ucieszyć tą nowiną i po­
spieszył wprost ku świętćj Helenie.

W znanych parowach lasu znów wił się naprzeciwko 
niemu potok leśny, ale woda była w nim dziś jakoś 
brzydko czerwono zabarwiona; a nie igrały dziś w niej 
owe rybki zielone i srebrne, których cień po inne razy 
widać było na piaszczystym spodzie, gdy słonko świeciło 
im na grzbiety. Nowy właściciel z pewnością pospieszył 
z wyzyskaniem gruntu i ruduje gdzieś odkryte żelazo, 
które teraz zanieczyszcza wodę w potoku.

W pobliżu wioski, gdzie droga w dolinę prowadzi, 
Leon sam zeszedł z pojazdu, aby założyć hamulec pod 
koło, poczćm pieszo szedł obok pojazdu na porosłćj tra­
wą ścieżynie.

Gdy przybył na wzgórze, na którćm był cmentarz, 
a z którego niedawno rój rozkosznych dzieciaczków go 
witał, ktoś słaby i niepewny na nogach szedł ścieżką z 
rydlem na ramieniu.

Leon zaledwie poznał w nim kumotra Seregela.
Stary poczciwiec z pewnością dobrze pilnował go­

spodarstwa; ale żeby sam miał z rydlem wychodzić w 
pole, zdawało się być rzeczą nieprawdopodobną.

Ale i twarz miał zmienioną, jakby nie ten sam był.
— Stój, kumotrze! — zawołał Leon. Gdzież to z 

rydlem na ramieniu?
Stary począł się krztusić, jak gdyby słowo nie 

chciało wyjść mu z gardzieli.
— Tam na cmentarzu byłem — wyjąknął nakoniec 

— urównać trochę mogiłę moich dziatek.
— Ach! — zawołał Leon przerażony. — Coś tak 

mówisz, jak gdyby nawet dwoje lub troje było ci umarło!

— Wszystko dziewięcioro już tam spoczywa pod 
trawą.

— Człowieku! co ty mówisz?! Wszakże przed ty­
godniem wesoło tam jeszcze się bawiły.

— Tak jest; ale odtąd codzień dwoje kładło się do 
trumny. Parami przychodziły z domu na cmentarz; tylko 
ostatnia Maryśka sama tam poszła.

— Stary, ty mnie chcesz zastraszyć! Na co te 
bezbożne żarty! Seregelu, zbierz rozum, nie gadaj tak 
nierozważnie.

— Nierozumnie mówię?.. . toć nie daleko na cmen­
tarz; proszę pójść i przekonać się na własne oczy.

I nie mówił już nic więcćj; poszedł tylko naprzód 
na cmentarz, Leon w ślad za nim. Tam na drugim koń­
cu za szeregami starych i trawą porosłych grobów wzno­
sił się szereg nowych, świeżo usypanych mogiłek: cztery 
większe, jedna mniejsza; nad tą stał krzyż zwyczajny, nad 
tamtemi krzyże podwójne.

— Niech jaśnie pan czytał Sam wybrawszy im 
imiona, pozna jaśnie pan, czyje to groby.

Leon zdrętwiał.
-— Jakże to się stało?
— Ja sam temu winien — rzekł ojciec i przetarł 

dłonią spocone czoło. — Gdy jaśnie pan odjechał, w 
grzesznej rozpaczy poszedłem do komory, gdzie spały, 
i wołałem: Panie i Boże, który odjąłeś im od ust 
chleb powszedni, weź je sam tćż do siebie! Pan Bóg 
usłuchał wołania mojego. Nazajutrz wybuchła we wsi 
szkarlatyna a w tydzień potćm dziewięciu żebraków mnićj 
było na ziemi.

Leon nie był zdolny wyrzec ani słowa. Odwrócił się 
i odszedł.

Gdy zeszli na ścieżynę prowadzącą z cmentarza do 
wsi, Seregely uchwycił go za rękę.

— Jaśnie panie, kochany, łaskawy panie! proszę 
nie wchodzić do nas. Proszę nie przestępować progów 
tego domu w tćj chwili. Na cóż jaśnie panu widzieć 
kobietę w rozpaczy ? Ja sam przez cały dzień wałęsam 
się po lesie, aby nie widzieć, co ona robi, aby nie sły­
szeć, co mówi, jak płacze i śpiewa bez ustanku. Jaśnie 
pan pozostanie po za domem, bo to boli widzieć i sły­
szeć kobietę tak rozpaczającą.
____  . - .. -r- . . . fi .r — uo w marek

Leon uścisnął mu rękę.
— Nie mój komotrze kochany, nie tak. Ja was 

zasmuciłem, moim tćż obowiązkiem was pocieszyć. Los, 
który spadł na was, jest mojćm przeznaczeniem. Prze­
znaczenie wie, że nie bolą mnie ciosy wprost na mnie 
zsyłane, że mogą we mnie ugodzić tylko wtedy, gdy do­
tkną tych, których kocham.

I nie puścił już ręki starego gospodarza, dopóki nie 
weszli do domu.

— Gdzież żona? — zapytał.
— A gdzieżby mogła być indzićj ? — odpowiedział 

Seregely i otworzył drzwi do komórki, gdzie stały cztery 
łóżeczka.

Kobieta siedziała na ławeczce pod piecem, obok nićj 
parami stały trzewiczki dziecinne. Czyściła je gorliwie 
świeciły się jak na święto. Dziewiąta parka, najmniej­
sza, była więziona z wełny, ozdobiona czerwoną wstą­
żeczką; rozwiązała wstążeczkę i znów zawiązała, usta­
wiła trzewiczki porządkiem obok siebie a skończywszy, 
zaczęła na nowo. Przy czćm nogą poruszała zwolna ko­
łyskę, śpiewając dziecku do snu.

— Kochana kumoszko! — odezwał się do nićj Le­
on i stanął tuż przy nićj.

Nie słyszała go ani nie dała odpowiedzi.
— Niechaj mówi, kto chce, jaśnie panie, ona nie 

słyszy — rzekł gospodarz. — Gdy umarło ich ośm, już 
niemal na śmierć się zapłakała; a gdy i dziewiąte za­
chorowało na tę szkaradną chorobę, biedaczka odeszła 
od zmysłów. Wzięła robaczka na ręce, przytulała do 
siebie, z Bogiem się kłóciła, że nie da mu tego osta­
tniego. Nie można było ani ognia ani noża zostawiać 
jćj pod ręką, chciała zabijać i palić. A nakoniec mu­
síala oddać i ostatnie.

— Czemuż nie przywołaliście lekarza?
— A zkąd tay tu weźmiemy lekarza?... Zresztą

na coby tu lekarza?... Cóżby tu pomógł __ gdzie
ojciec i matka sami kłócili się z Panem Bogiem, dla 
czego zsyła im tyle dzieci?! Tak się to skończyć mu­
síalo.

Tymczasem kobieta podniosła się z ławeczki; nie 
mówiąc nic do dwóch mężczyzn, minęła ich, poszła do 
ogrodu i pozbierała z trawyułpaiłęDahłta • >.y < »«sppi,
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walka, o przebiegu którćj doniosły niezawodnie telegramy. 
Nam nie było wolno telegrafować; wzbronionćm bowiem jest 
surowo wysyłanie depesz o operacjach wojennych, na 
których nie ma wizy komendanta. Jenerał Zimmermann 
udaje się dzisiaj do Maczynu a być może, iż jutro bę­
dziemy mogli zwiedzić to miasteczko. Spodziewaliśmy 
się, że car uda się także na ziemię turecką,, jednakże 
to nie nastąpiło. W Gałaczu zwiedził car obóz. Jenerał 
Zimmermann powitał monarchę, który go uściskał i uca­
łował. Car w doskonałym zdawał się być humorze i z 
niezwykłćm przypatrywał się zajęciem jak wsadzano na 
barki i przewożono na prawy brzeg żołnierzy rosyjskich.

W wojskowych kołach w Bukareszcie panuje prze­
konanie, że przeprawa Rosyan przez Dunaj ukończy się 
na całćj linii w pierwszych dniach przyszłego miesiąca.

W kwestyi położenia militarnego w Dobruczy od­
biera Politische Correspondenz następujące 
doniesienie:

Rosyanie przekroczywszy Dunaj między Braiłą i Ga- 
łaczem w okolicy Hirsowy, stali się od razu panami Do­
bruczy. Dnia 21 b. m. stała jedna ich dywizya pod 
Ismail-Kilią, cały korpus pod Gałaczem i Braiłą, a je­
dna wreszcie dywizya naprzeciw Hirsowy; było więc na 
tćj przestrzeni naddunajskićj skoncentrowanych przeszło 
sześćdziesiąt tysięcy jeśli nie 70 tysięcy wojska. Inny 
korpus, co do którego przeznaczenia nikomu, z wyjątkiem 
naczelnćj komendy rosyjskićj nic nie wiadomo, jest w 
drodze z głębi Rosyi. Gdyby wymagała tego potrzeba, 
korpus ten zostanie wysłany nad niższy Dunaj, skutkiem 
czego siły rosyjskie zostaną tutaj podniesione do 100 
tysięcy ludzi a więc potęgi, którćj z trudnością jeno po­
trafią Turcy odpowiednią przeciwstawić siłę. Turcy roz­
porządzają w Dobruczy jeno korpusem piętnastotysię- 
eznym. Znaczna część tego korpusu stoi załogą w obwa­
rowanych nad Dunajem stanowiskach, reszta zaś jako 
rezerwa w okolicy Babadaghu Główne siły tureckie 
przebywają w fortecach Ruszczuk, Sylistya, Szumią i 
Warna i na przestrzeni zamkniętćj temi fortecami. — 
Z koncentrowanćj tutaj armii mało tylko wojska będzie 
można wysłać do Dobruczy.

O głównój kwaterze rosyjskiej pisze kore­
spondent wojeny Presse:

Słysząc najrozmaitsze pogłoski o przeniesieniu i nie- 
przeniesieniu głównój kwatery z Plojeszti, postanowiłem 
udać się tam osobiście i dziś jestem w stanie donieść 
wam co następuje: Plojeszti jest niemal zupełnie ogo­
łoconą z oficerów i żołnierzy rosyjskich. Przeważna 
część sztabu jeneralnego wyruszyła już nad Dunaj i od­
bywa tam inspekcye stanowisk. Car i w. ks. Mikołaj 
znajdują się jeszcze w Plojeszti, pobyt jednak ostatniego 
potrwa tara dni kilka tylko. Wielki książę uda się 
następnie także na inspekcyą nad niższy Dunaj. Głó­
wna kwatera trzyma w największój tajemnicy to wszy­
stko, co się odnosi do wypadków wojennych. W Ale- 
ksandryi urządzono tymczasem szpitale dla ciężko ran­
nych i pobudowano mnóstwo baraków, Aleksandrya jest 
bowiem raczój wsią niż miastem. Na całój linii naddu­
najskićj rekognoskują obecnie z wytężeniem wszelkich 
sił i robią co mogą byle zmylić nieprzyjaciela co do proje­
ktowanych punktów przeprawy. Główna komenda roz­
puszcza z umysłu fałszywe pogłoski — co się jćj po 
części udaje.

K ó 1 n. Z t g. dowiaduje się, że komendantem rosyj­
skiego korpusu obserwacyjnego na granicy austrackiój 
ma zostać jenerał Niepokojczycki, który w nie- 
najlepszój jest zgodzie z w. księciem. Leszjanin a może 
i Czerniajew mają dowodzić korpusem serbsko-rosyjskim.

O ostatnich bombardowaniach wzdłuż linii naddu­
najskićj odbiera Neue freie Presse następujące 
depesze:

Ruszczuk, 25 czerwca. Wczoraj o godzinie 
pół do 4 po południu otwarły nowe, jak się zdaje, ba- 
terye rosyjskie między Giurgewem a Slobosią gwałtowną 
kanonadę z początku przeciw parkowi okrętów na rzece 
Lom, następnie przeciw wszystkim nadbrzeżnym bateryom 
tureckim i przeciw Ruszczukowi. Turcy poczęli odpo­
wiadać dopićro po kwadransie i wprowadzili powoli w 
ogień wszystkie baterye nadbrzeżne. Z początku miał 
przewagę ogień rosyjski, następnie turecki. O godzinie 
7 wieczorem zamilkły prawie wszystkie baterye rosyjskie, 
lecz tćm gwałtownićj odezwały się działa tureckie. 
Z wielu innych punktów naddunajskich nadeszła dzisiaj 
wiadomość o kanonadzie.

Ruszczuk, 25 czerwca. Rosyanie ostrzeliwali 
wczoraj naprzód forty naddunajskie, następnie sam Ru­
szczuk a głównie domy konsulackie. Turcy poczęli strze­
lać wtedy dopićro na Giurgewo, gdy spostrzegli, że Ro- 
syanom idzie o wyrządzenie jak największych szkód 
Ruszczukowi. Spustoszenia zrządzone ogniem przeciwni­
ka są bardzo znaczne. Konsulat angielski i tylna część 
konsulatu niemieckiego zostały zburzone. Na lazaret 
padło 6 bomb. Najwięcćj ucierpiała dzielnica chrześciań-

'v łi fartuch, wróciła do komórki i po dwa jabłuszka, 
jedno czerwone, drugie żółte, pokładła na poduszeczkach, 
dla każdego dziecka osobno, aby nie było między mal­
cami sporów.

Leon nie mógł dłużćj przypatrywać się kobiecie i 
jćj urojonej troskliwości macierzyńskićj. Przeszedł do 
swego pokoju i skinął na Seregela, aby szedł za nim.

W pokoju tym wszystko było na swojem miejscu 
jak dawnićj, tylko rysunki Leona były pozdejmowane 
z ścian.

— Ja sam pozdejmowałem te obrazki — rzekł go­
spodarz. — Lewek Jeleń pewnie ich dostać nie potrze­
buje wraz z wszystkićm innćm.

— Z tego targu nie będzie nic — rzekł Leon. — 
Nigdy nie sprzedam tćj małćj posiadłości; odkupię ją 
od żyda a ciebie pozostawię na nićj jako dzierżawcę do­
żywotniego; wszystko tu będziesz uważał za twoją wła­
sność. Oboje jesteście jeszcze nie starzy — czas uleczy 
waszą boleść.

— Biedna Źbietka! — odezwał się znów Seregely. 
Aż do ostatnićj chwili nie chciała wypuścić z rąk por­
tretu owćj pięknćj pani z Paryża, który jćj jaśnie pan 
dał, gdy tu przybył niedawno. Chciała, żeby ją pocho­
wano wraz z tym portretem.

Stroskany ojciec ani słyszał, co mu Leon mówił o 
dożywotnićj dzierżawie; myśli jego wciąż zajęte były 
śmiercią dzieci.

Przeklęty ten piękny portret 1 Przeklęta ta, którą 
przedstawiał! — wybuchnął Leon w namiętnym gnie­
wie i pochwycił Seregela za oba ramiona, aby go ocknąć 
z zadumy. — Człowieku! bądź mężczyzną i wróć do 
przytomności 1 Byłeś człowiekiem bogobojnym przez całe 
życie. Znasz Pismo święte, znasz historyą Joba. Pan 
wszystko mu wziął: i mienie i dzieci, wszelką rozkosz 
żywota; a oto wszakże przywrócił mu wszystko: i mie­
nie i dzieci i rozkosz. Nie rozpaczaj, nie uważaj się 
sam za zgubionego. Patrz mi w oczy i słuchaj. Ja 
ciebie osadzę na wszystkie czasy w tym domu — pracuj 
i módl się do Pana Boga, aby znów błogosławił twoje­
mu domowi jak dawniej.

.»yie^ebrał ■■■”szvst.kip s’łv du-

ska. Szańce tureckie nic nie ucierpiały. Raniono prze­
szło 100 osób ludności cywilnćj. Wojsko liczy jednego 
zabitego i 4 rannych.

Bukareszt, 26 czerwca. Dzisiaj wywiązała się 
znów walka artyleryjska między Oltenicą i Turtukajem. 
Jenerał Roth został rannym.

W Rumunii wykryto kolosalne przeniewierzenia, ja­
kich dopuszczały się od początku wojny administracyjne 
władze rumuńskie z okazyi dostaw dla armii. Jeden z 
dzienników bukaresztskich urządził w lokalu redakcyj­
nym wystawę chleba, mięsa i tym podobnych artykułów 
żywności, dostarczanych przez niesumiennych liwerantów 
wojsku. Trudno przedstawić sobie coś obrzydliwszego? 
W chlebie więcćj jest piasku i gipsu niż mąki. Złożona 
na prędce koraisya śledcza wykryła, że w powiecie olte- 
ckim prefekci chowali do własnych kieszeni pieniądze 
wypłacane na ich ręce przez intendentury rosyjskie za 
dostarczane przez tamtejszych wieśniaków na potrzeby 
wojska rosyjskiego podwody.

W rosyjskich kasach wojskowych wielki brak pie­
niędzy. Wypłata odbywa się bardzo a bardzo nieregu­
larnie. Liweranci, spedytorzy i rzemieślnicy skarżą się 
sktutkiem tego i grożą zerwaniem kontraktów.

Z zastrzeżeniem jedynie powtarzamy, że donoszą 
z Kongresówki, iż tam od tygodnia panuje prze­
rażenie i niema rozpacz, albowiem już nie jest ta­
jemnicą, — że car postanowił wyprowadzić ze zna- 
cznćj części Królestwa Polskiego, a mianowicie z powia­
tów graniczących z Galicyą, ludność męzką, która jest 
zdolną do noszenia broni. Oddziały te „opołczenia“ 
pchnięte będą w głąb caratu, a natomiast opołczeóęy 
Rosyanie roskolnicy przybędą do Kongresówki. Jest 
powszechnćm zdanie, że powtórzą się morderstwa chełm­
skie — bo ludność zrozpaczona nie da się dobrowolnie 
pędzić, pozostawiając na łup i bezczeszczenie rodzinę i 
krwawą pracę. ; !

Z powodu porażki Czarnogóiców przez Turków, 
dzienniki rosyjskie występują bardzo namiętnie przeciw 
Austryi a właściwie przeciw Andrassemu, przypisując 
polityce jego klęski Czarnogórców. Utrzymują, że An- 
drassy nic innego nie ma na celu, jak zagarnięcie przy 
podziale Turcyi Czarnogóry. Zawiedzie się przecież w 
swych widokach, bo Rosya nigdy na to nie zezwoli. —- 
Korespondent Ruskaho Mira donosi, że ks. Milana 
w Bukareszcie tak Rumuni jak Rosyanie przyjęli nie 
tylko chłodno lecz nawet z największćm lekceważeniem.

NIEMCY.
# Berlin, 27 czerwca. Najnowsza półurzędowa 

Provinzial-Correspondenz zamieszcza w spra­
wie rozwiązania francuzkićj izby deputowanych artykuł, 
w którym pisze między innemi, co następuje: „Izba de­
putowanych odrzuciła 354 głosami przeciw 160 obrady 
nad finansowym projektem rządu, natomiast żądane 200 
milionów franków na armią i marynarkę przyjęła wszy- 
stkiemi 517 głosami deputowanych. W czasie tedy tego 
najgwałtowniejszego przesilenia wewnętrznego, przy jak 
największćm rozdwojeniu pomiędzy izbą deputowanych 
a rządem, pokazało się, że co się tyczy wzmocnienia i 
obrony kraju, nie ma we Francyi polityki partyjnćj i 
polityka narodowa górę bierze. Uchwała rozwiązująca 
izbę deputowanych przedłożoną została izbie w ponie­
działek dnia 25 czerwca. Izba deputowanych rozeszła 
się, wznosząc okrzyk na cześć rzeczypospolitćj i Francyi. 
Dalsze losy kraju spoczywają w ręku francuzkiego na­
rodu a rozstrzygnięcie ich jest tak donio- 
słego znaczenia, jakićm nie było dotąd 
od czasu wyborów do Zgromadzenia na­
rodowego w Bordeaux." Kreuz-Zeitung 
zapisując powyższy ustęp oświadcza ze swej strony, że 
niejednokrotnie już zwracała uwagę na doniosłość przy­
szłych wyborów we Francyi, lubo wewnętrzne przesilenie 
w tym kraju nie budzi żadnych obaw dla niemieckich 
interesów. Słusznie przecież zwraca P r o v. C o r r e s p. 
uwagę na to, tak dalćj pisze K r e u z Z t g., że w obec 
obrony kraju nie zna Francya innćj polityki, jak tylko 
narodową. Spodziewać się należy, że i naród niemiecki 
każdego czasu tćj samćj trzymać się będzie zasady.

Prezes urzędu kanclerskiego minister Hofmann wy­
jechał do Kissingen celem zasiągnięcia u ks. Bismarcka 
informacyi w sprawie traktatu handlowego Niemiec z 
Austryą.

Pod.-ekretarz stanu w ministerstwie spraw zagrani­
cznych, minister Bulow wyjechał na kuracyą do Marien-- 
badu. W czasie jego nieobecności zastępować go będą 
w sprawach pzysto politycznćj natury rzeczywisty tajny 
radzca legacyjny Bucher i poseł tajny radzca legacyjny 
Radowitz — w innych sprawach rzeczywisty tajny radzca 
Philipsborn.

cha; zaciśnięte kurczowo pięści świadczyły, jakićj‘ mę­
czarni duehowćj nakazuje milczenie.

— Nie, jaśnie panie — odparł głosem złamanym, 
ale tonem stanowczym i z głębokićm wzruszeniem — 
ja tu nie pozostanę! Codzień, każdego dnia, któryuPan 
Bóg zsyła na ziemię, gdy rano oczy otworzę, patrzeć 
tam na te groby z krzyżami, odradzającemi boleść w 

.sercu! Od rychłego ranka do późnego wieczora słuchać 
rozdzierających serce żalów matki na pół oszalałćj, pa­
trzeć, jak od rana do wieczora błądzi po polu i desie, 
szukając dzieci, a potem wraca i pyta mnie: gdzież one?! 
Tu, gdzie każdy kącik w domu przypomina mi dzieci, 
gdzie na drodze przez wieś widzę wesołych ich towarzy­
szów zabawy, gdzie każdy kęs chleba z ust mi wypada, 
gdy o nich wspomnę! Nie, tu nie pozostałbym za wszy­
stkie skarby świata 1 Dziękuję jaśnie panu za jego pie­
czołowitość; w swej dobroci serca jaśnie pan nie łnoże 
znieść myśli, że nas zasmucił; ale żadna potęga nie 
zdolna już sprawić, żeby nam zaświtał znów dzień ra­
dości. My pójdziemy ztąd. Wszakże nas dwoje tyl­
ko; znajdziemy gdzieśkolwiek skromne utrzymanie na­
sze. Niech tćż jaśnie/pan nie odkupuje tćj posiadłości. 
Od dnia, w którym dostała się w obce ręce, ustąpiło 
ztąd błogosławieństwo Boże! To nie czcze żale, co tu 
mówię. Widział jaśnie pan przed tygodniem te pola 
błogosławione? Czyż me obiecywały plonu obfitego? 
Proszę dziś je zobaczyć; proszę przekonać się, jakie 
spustoszeuia sprawiła przez tydzień posucha afrykańska! 
Ludzie po miastach radują się: wspaniała pora kąpielo­
wa! My wzdychamy; nie ma chleba dla nas na pulach! 
Żniwa zaledwie zasiew wydadzą! Żołądź w lesie schnie, 
drzew owocowych nie potrzeba już podpierać, ziemia po­
kryta opadłym owocem, a co wisi jeszcze na gałęziach, 
toczą robaki. Nawet zwierzęta marnieją. Proszę zaj­
rzeć do pszczelnika; wszystkie kuszki próżne, pszczoły 
robocze pomarniały, tylko trutnie siedzą w opuszczonych 
komórkach. Nędza, gorzka na nas spadła nędza. A 
wszystko to dopićro początek. Pozostaw jaśnie pan po­
siadłość tę nowemu nabywcy; kto wie — może dla 
tego właśnie Pan Bóg zsyła ną nas tak dotkliwe

Nowy przy padek przymusu świadczenia jest na porządku 
dziennym. W Lubawie, miasteczku Prus Zachód., wyszła 
broszura pod tytułem: Der preusische Richter 
von seiner Schattenseite (Pruski sędzia i jego 
słabe strony). Autor broszury nazwał się Mikołajem 
Planenberg i broszura rozeszła się po księgarniach nie 
skonfiskowana. Władze jednak po przejrzeniu broszury 
nakazały śledztwo celem przekonania się, kto jest jćj 
rzeczywistym autorem. Podejrzenie padło na urzędują­
cego w Lubawie sędziego powiatowego Kolkmanna, który 
ma być przeniesionym z Lubawy w inne miejsce, bo pi­
smami swemi kulturno politycznemi, — jak pisze Germa­
nia— naraził sobie ludność katolicką. Sędzia Kolkmann 
badany przez sędziego śledczego nie przyznał się do au­
torstwa broszury. Wzięto przeto do protokułu nakładcę 
broszury p. Skrzeczka, który zeznał, że jest autorem i 
nazwał się Mikołajem Planenberg. Po spisaniu proto­
kułu odesłano akta sądowi apelacyjnemu, który rozkazał 
raz jeszcze badać p. Skrzeczka. Nakładca broszury po­
twierdził pierwsze swe zeznanie i został natychmiast 
aresztowanym, bo sąd nie wierzy, aby był rzeczywistym 
autorem pomienionćj broszury. Pan Skrzeczek posiedzi 
w więzieniu prawdopodobnie dopóty, dopóki władze nie 
wykryją autora broszury.

FRANCYA.
# Paryż, 26 czerwca. Jak się z podanego przez 

nas wczoraj przebiegu ostatniego posiedzenia izby depu­
towanych okazuje, rozwiązaną takowa została nie dekre­
tem w dzienniku urzędowym ogłoszonym ani tćż przęz 
ministrów osobiście, lecz listownie. W kołach rządowych 
bowiem obawiano się, że przy tćj sposobności mogłoby 
przyjść do niemiłych im demonstracyi ze strony większo­
ści republikańskićj, i dla togo postanowiono po dluższćj 
dyskusyi wysłać listy do obu marszałków izb i poruczyć 
im odczytanie dekretu rozwięzującego i w ten sposób 
zamknąć sesyą. Nadmieniamy tu jeszcze, że gdy depu­
towani opuszczali salę, jedni z okrzykiem: „Vive la ré­
publique!“, inni „Vive la France!“; bonapartysta Tristan 
Lambert zawołał: „Vive l’empereur!“

Dekret rozwiązania nie mówi, jak wiadomo, nic o 
dniu nowych wyborów, i okoliczność ta jest powodem 
nowych sporów. Konstytucya przepisuje w tćj mierze: 
„W przypadku rozwiązania powołani zostaną (convoqués) 
wyborcy do nowych wyborów w przeciągu trzech mie­
sięcy.“ Przepis ten tłumaczono dotąd tak, że nowe wy­
bory najdalćj w trzech miesiącach, od daty dekretu roz­
wiązania licząc, odbyć się powinny; teraz zaś oświadcza 
Français, że termin trzechmiesięczny dotyczy nie 
nowych wyborów lecz dekretu, powołującego wyborców. 
Gdyby tłumaczenie to było prawdziwe, w takim razie 
mógłby do wyborów samych prócz owych trzech mie­
sięcy minąć czas jeszcze długi, nieoznaczony, jakiby le­
żał pomiędzy ogłoszeniem dekretu a wyborami, i dla 
tego tćż dodaje Français, że nowa izba zbierze się 
dopićro w listopadzie. O ile wiadomo, nie zapadła w 
tćj mierze żadna jeszcze w kołach rządowych decyzya; 
lecz łatwo być może, że ostatecznie peryod wyborczy 
stósownie do tego tłumaczenia odroczony zostanie aż 
do jesieoi. aby prefekci mieli tymczasem czas do wpły­
wania i obrabiania wieśniaków w duchu rządu. Prasa 
republikańska oświadcza się naturalnie bardzo ostro prze­
ciw takiemu tłumaczeniu — lecz to zapewne nic nie 
pomoże.

Lewica senatu ogłosiła już manifest, który brzmi: 
„Podpisani senatorowie, reprezentanci trzech grup lewicy 
senatu, wypowadają przekonanie, że powtórny wybór owych 
363 deputowanych, którzy przyjęli porządek dzienny z 
dnia 19 czerwca przeciw gabinetowi, zebranemu pod prze­
wodnictwem ks. de Broglie, jest obowiązkiem obywatel­
skim i że kraj wybór ten powtórny jak w 1830 roku 
wybór powtórny 221 za rzecz honoru swego uważać po­
winien. Wybór ten powtórny będzie najuroczystszym 
ob awem narodowćj woli, chcącćj utrzymać instytucye re­
publikańskie, zdolne jedynie utrzymać porządek na we­
wnątrz a pokój na zewnątrz. Powołując się na patryo- 
tyzm, liczą podpisani na to, że kandydaturze owych 363 
deputowanych, którzy za owym porządkiem dziennym gło­
sowali, żadna inna kandydatura przeciwstawioną nie zo­
stanie.“

Lewica obu izb wybrała prócz tego komitet prawni­
ków pod przewodnictwem p Dufaure, któremu polecono, 
aby czuwał nad wszystkiemi czynami z prawem niezgo- 
dnemi, jakichby się dopuścić mogli w najbliższych mie­
siącach urzędnicy moralnego porządku.

Jak Temps donosi, zamierza i p. Thiers ogłosić 
okólnik do swoich wyborców. Dzień ukazania się okól­
nika jeszcze nieoznaczony. Tymczasem pisze Monitor: 
Dzieńniki radykalne nie przestają popierać kandydatury 
p. Thiersa jako prezydenta rzeczypospolitćj. Jest to ma­
newr wyborczy. Kandydatura p. Thiersa postawioną 
być nie może, ponieważ kwesty a co do następcy prezy­
denta Mac-Mahona przed rokiem 1880 nie jest otwartą.

ciosy, że nasi właściciele dóbr w obce ręce wydają 
ziemię po ojcach odziedziczoną!

Ostatnie te słowa wypowiedział gospodarz już na wyj­
ściu z pokoju. Więcćj nie miał już co powiedzieć jaśnie 
panu Napoleonowi Zarkaniemu...

Było to przykre ocknienie dla człowieka, który co 
dopićro jeszcze oddawał się świetnym urojeniom.

Wmawiałeś sam w siebie, żeś wielkim człowiekiem, 
bo głębokim rozumem swym przyczyniłeś. się do po­
myślnego pokierowania losami kraju — a zapomniałeś 
pieczy o mały kawałek ziemi, który był twoją własno­
ścią i dziedzictwem. Jakiż z ciebie człowiek maluczki i 
pospolity 1 Jakież z ciebie czyste nic!

Nastał wieczór. Dziś nikt Leona nie zapraszał na 
wieczerzę. Zaspana dziewka weszła do pokoju, nakryła 
stół i zastawiła ż widocznie niechętną miną potrawy do 
samotnćj wieczerzy, zgotowane niezgrabną jćj ręką. Może 
były i dobre — Leon nie tknął się ich. Dziewka wszy­
stko znów wyniosła, jak była przyniosła. Poczćm wró­
ciła i rozebrała mu łóżko.

Leon zaraz położył się na spoczynek. Trudy dłu­
gich i nagłych jazd poczęły wywierać nań swe skutki; 
był znużony i osłabiony.

Gdy atoli uciszyło się wszystko po za domem, ode­
zwały się tćm głośniej przeraźliwe jęki żalu w shmym 
domu. Nieustanny płacz i narzekanie, przerywane pie­
szczotliwie wymawianemi imionami dzieci, rozlegały się 
po tćm domu nieszczęścia. Od czasu do czasu głos ła­
godny i łagodzący mięszał się z żalami; poczćm nastę­
powała pozornie długa przerwa, głębokie milczenie; ale 
po niejakim czasie znów odezwał się płacz i przerywał 
ciszę nocną.

Z kuchni dochodziło spokojne sapanie śpiącćj dzie­
wki, jćj nie psuły spoczynku żale z ust obcych.

Leon słyszał każde słowo wymówione w izbie tuż 
obok.

— Nie płacz — mówił łagodnie Seregely do żony — 
pan ani oka nie zmruży przy twoim płaczu.

Nagły, przeraźliwy krzyk, który przeszedł w długi 
cichy płacz — a potćm wszystko znów się uciszyło. — 
Łzy Nioby wyczerpnęły się, wyschły. Albo czy może

Zaraz dnia 16 czerwca oświadczyliśmy, że marszałek nie 
złoży urzędu, jeżeli polityka jego znajdzie w senacie za­
pewnioną większość. Po uchwale z zeszłego piątku po­
zostanie marszałek stanowczo na swćm stanowisku i to 
więcćj z powinności jak z prawa swego. Pp. Gambetta 
i Thiers niechaj wiedzą, że ten, o którego dziedzictwo 
sprzeczają się, ma się dobrze i że chcąc nie chcąc trzy 
lata czekać będą musieli.

Wieczorem dnia onegdajszego odbył się w Wersalu 
doroczny bankiet na cześć jenerała Hoche (urodź. 25go 
czerwca 1768, padł w bitwie pod Wetzlar 18 września 
1797), w którym wzięli udział rada gmina wersalska, 
wielu deputowanych, radzców jeneralnych i okręgowych. 
Pomiędzy gośćmi znajdował się także p. Gambetta, który 
powiedział mowę, którąby można uważać za rodzaj ma­
nifestu całego stronnictwa republikańskiego. Członek 
rady gminnćj wersalskićj p. Farjas wniósł w końcu to­
ast następujący na cześć p. Thiersa: „Jako mieszkaniec 
i członek rady gminnćj wersalskićj chcę wnieść toast na 
cześć byłego prezydenta rzeczypospolitćj, sławnego pana 
Thiersa. Oddanie tego zaszczytu jest dla nas powinno­
ścią i dowodem wdzięczności za wielkie usługi, jakie 
oddał Francyi i jakie jćj nieprzerwanie oddaje. Fran­
cya i rzeczpospolita to dwie rzeczy, których nie nau­
czyliśmy się oddzielać od siebie. Piję zdrowie zbawcy 
kraju, jednego z założycieli trzecićj rzeczypospolitćj, prze- 
wódzcy 363!“

Prefekt departamentu Cótes du Nord zasuspendował 
na sześć miesięcy porucznika pompierów za to, 
blicznie objawił opinią swoją o zamachu z dp: 
prefekt morski z Brestu zaś, baron Mćf 
porządzenie, zakazujące czytania
po warsztatach i zakładach tamtejszego an«, 
skiego.

OŚWIATA LUDOWA.
Do kasy Tow. oświaty ludowej złożył: 

pan St. Radojewski, prof. emeryt z Wschowy jako
składkę osobistę za rok 1877 ................................ 6
Poznań, 27 czerwca 1877.

Bolesław Pohiński.

Telegram y.
(Z biura Wolffa.)

Wiedeń, 27 czerwca. Telegrafują z Białogrodu 
do tutejszych dzienników pod dniem 26 bm.: Senator 
czarnogórski Maża Vrbiza, który w ostatnićj wojnie był 
przydzielony do jeneralnego sztabu serbskiego, przybył 
do Białogrodu, Serbski attaché wojskowy dla Czar­
nogóry, Bćlimarkowicz, udaje się w misyi nadzwyczajnćj 
do Cetynii. Tureccy dezerterzy dopuszczają się wielkich 
nadużyć we wsiach chrześciańskich w Bośnii.

Biało g r ó d , 26 czerwca. We czwartek 27 bm. 
udaje się ks. Milan z wszystkimi ministrami do Kragu- 
jewaczu celem dopełnienia ceremonii otwarcia skupczyny.

Prezes Towarzystwa naukowego serbskiego, były 
minister, oświadczył wczoraj na publicznćm zebraniu rze­
czonego Towarzystwa, że Serbia powinna walczyć u boku 
Rosyi i poczytać obecną rosyjską kampanią za wojnę 
słowiańską pod egidą cesarza słowiańskiego.

Carogród, 27 czerwca. Ks. Hassan, syn wice­
króla Egiptu, odjechał do Warny. — Sultan zamierza 
udać się w tych dniach do Adrianopolu dla obejrzenia 
tamtejszych fortyfikacyi. — Sesya parlamentarna- została 
przedłużona na dwa tygodnie. -- Donoszą tutaj, że Turcy 
niebawem wkroczą do Cetynii. — Mukhtar pasza nie 
donosi nic bliższego o stoczonćj zeszłego czwartku pod 
Delibabą potyczce.

Bukareszt, 27 czerwca. Dzisiaj mają być zam­
knięte izby.

ZBIORY
Towarzystwa Przyjaciół Nauk.

(Poznań, Młyńska ulica 35.)

(Ciąg dalszy.)
Król, czeskie Tow. naukowe w Pradze: Sitzungsberichte 

v. J. 1876 Jahresbericht d. Köaigl. Böhm. Gesellschaft d. 
Wissenschaften ausgegeben am 12 Mai 76. — Zakłady stareho 
mistopisu Prażskeho, sest. Waesła w Władziwoj Tomek, 
Registrzik jmen osobnych, w Praze 1875 i Abhandlungen d. K. 
Böhm. Gesellschaft u. Wissenschaften vom Jahre 1875 U 76. 
Sechste Folge, 8-ter Band. Prag 1877.

Pan Steinlein z Lussowa za taakawem pośrednictwem p. 
dr. Schwartza, dyrekt tut. gimn. Fryd. Wiln., płytę z lanego 
żelaza z wyobrażeniem Chrystusa na krzyżu i dwoma pód nim 
figurami, a na skrzydłach płyty dwie figury symboliczne oka-

płacząca matka wyszła z domu i poszukała sobie miej­
sca, z któego płacz jćj tutaj nie dochodzi?

Na oczy Leona spadł sen ołowiany.
Ale sen ten nie był błogi, — nie odpędził mar

majaczących przed duchowerai oczyma śpiącego, — nie 
uspokoił serca, — nie wygnał myśli z głowy. — Ten 
sen dopiero zbudził dręczące myśli, — niepokój sumie­
nia. Przerażające widma zjawiły się ęzęścićj i gęścićj 
niż kiedykolwiek. Na, palu. zasłanćm poległymi, nad 
łuną na niebie, wśród zgruchotanych dział i spiętrzonych 
odłamków broni, wśród ruin porosłych ostem siedziała 
postać bladćj dziewicy, dzierzgając zrąb ogromnego cze- 
chła, które zdawało się Kyć bez końca, pokrywać świat 
cały; pod przejrzystą tkaniną konający podnosił głowę 
Przed nią tańczył rój dzieci uśmięphwnfTch. trzyma 
się w ko o za rączki; a każde dzit
płomyk ;a głowie a z ostatniemi wt
jącego i tukiem dział mięszał .się 
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zujące, że te pomnik nagrobny z r. 15.80 wyglądający jak pię­kna płaskorzeźba. vo-.j-.yj rv

Pan Bolesław Erzepki z Wrocławia, znaczną liczbę naj­
rozmaitszych wykopalisk z nad Prosny w powiecie pleszewskim, 
między temi część dolna olbrzymiej urny i bardzo piękne na­
rzędzia z krzemienia; złomki ozdób brązowych i żelaznych 
kawałki szkła i t. d. }

Pani Emilia z Rożnowskich Chłapowska dokument 
papierowy z przeszłego wieku.

Pan J. K. Żupański swego nakładu dzieła: Wspomnienia 
Kaukazu p. H. Jaworskiego. Pozn. 77. Dzieła dramatyczne 
Szekspira przekładu Stanisł. Kożmiana. Tom II i III. 
Podróż nad Renem i w Szwajcaryi r. 1846 odbyta. Poznań 77.

Pan Rudolf Tempie z Tryestu trzy rozprawy swego 
pióra w języku niem.

Towarzystwo naukowe z Dorpatu swoje pismo: Sitzungs­
berichte d. gelehrten estnischen Gesellschaft zu Dorpat 1876.

Pan Hechelski z Sobótki szóstaka pruskiego z r. 1668 
tamże znalezionego.

H. Feldmanowski, 
konserwator zbiorów T. P. N.

putacyą słowy: Do widzenia! — Cały ten akt uroczysty odbył 
się w poważnym lubo smutnym nastroju umysłów.

~ f -Dnia 28 bm- umarł w Słupi pod Rawiczem pro­
boszcz miejscowy ks. Wawrzyniec Zębski, senior dekanatu 
jutrosińskiego. Zmarły urodził s ę w 1802 r.. wyświęcony na 
kapłana w 1831 r. zarządzał parafią słupską ud roku już 1842. 
Eksportacya zwłok do kościoła odbędzie się jutro O godzinie 6 
po południa, pogrzeb w sobotę o godzinie 9 z rana.

— * Od Banku ludowego dla Rogoźna i okolicy ¡Sp. 
Zap.) za rok 1877 odbieramy następujące sprawozdanie:

A. Obrót kasy.
I. Dochód.

1. Fundusz żelazny ....
2. Udział członków ....
3. Zwrot wziętych pożyczek .
4. Procent od tychże pożyczek
5. Złożone depozyta ....
6. Nabyte p. T. pożyczki . .
7. Zwrot kosztów adm. . . .
8. Zwrot kosztów sądowych .

394 97
3,523 86

54,312 » 75
2,574 01

33,141 11
3,900 —

153 78
2 n 50

Ostatnie telegramy.
(Z biura Wolfla.)

Carogród, 27 czerwca. Wedle raportu Sulei- 
mana paszy, wynoszą straty Turków w bitwach z Czar- 
nogórcami od 17 do 24 czerwca 1500 w zabitych i rannych. 
Czarnogórcy stracili dwa razy tyle. — Mehemet Ali pa­
sza telegrafuje z okolic Muraczy, że pobił Czarnogorców 
i ostrzeliwa Muraczę. — Depesza urzędowa z Totrakan 
donosi, że Rosyanie zajęli wyspę naprzeciw leżącą i, 

20 łodziach przeprawić się na brzeg turecki,
41 odparci. Bombardowanie Ruszczuku nie u-f 
Wedle doszłycb tu pogłosek posunęli się Ro-I

•» Dobruczy aż do kolei żelażnćj Kustendże. —• 
Depesza gubernatora Erzerumu donosi, że pod Delibabą 
przyszło do nowćj bitwy, w którćj Rosyanie pobici zo 
stali z wielkiemi stratami. — Wedle wiadomości z Su 
chumkaleh, powstanie na Kaukazie nie przybiera wielkie 
rozmiarów.

U. Rozchód.
1. Zwrot udziałów.......................
2. Udzielone pożyczki . , . .
3. Zwrot depozytów..................
4. Procent od tychże depozytów.
5. Zwrot nabytych p. T. poż.
6. Procent od tychże..................
7. Koszta sądowe.......................
8. Koszta administracyi . . . .
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B. Obrachunek strat i 
I. Straty.

1. Proc, od dep. w ciągu r. wypł. .
2. Procenta od zaciąg, poż. . .
3. Koszta administracyi . . .
4. Proc, od dep. do wypł. z,r,. 76

II. Zyski.
1. Proc, od wzięt, na weksel poż.
2. Zwrot kosztów adminiBtrac.

I. Zyski
II. Straty

Zestawienie.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.

Cz
Zysk.

1. Na fundusz żelazny 
2 Na dywidendę . . 
3. Na administracyą .

POZNAŃ, 28 czerwca.
—- * Walno zebranie pomocy naukowej dla dziewcząt 

polskich odbędzie się ■ dnia 30 czerwca'(w sobotę) o godzinie 
piątej po południu pa małej sali bazarowej.

; * Dnia 25 b. m. odbyło się półroczne walne zebranie 
sekcyi lekarskiój Tow. przyj, nauk, któremu przewodniczył 
dr. Lieślewicz z Strzelna, na urząd ten jednogłośnie powo­
łany. Po załatwieniu rozmaitych spraw bieżących i odczytaniu 
kilku obszernych rozpraw, zamknięto posiedzenie o godz. >/«10 
wieczorem, poczem na wspólną udano się wieczerzę. — Szkoda 
tylko, iż zebrania te, na które dawniej tak wielu przybywało 
członków z prowincyi, chociaż komunikacya była daleko tru­
dniejszą i ilość lekarzy znacznie mniejsza, obecnie tak nieli­
cznym cieszą się udziałem członków zamiejscowych.

— ’ Na porządku dziennym wczorajszego posiedzenia 
reprezentantów miasta Poznania dwie tylko ważniejsze znaj­
dowały się sprawy: sprawa kanalizacyi miasta naszego i wybór 
płatnego budowniczego. Co do pierwszej żadna nowa nie za­
padła uchwała a zebranie zgodziło sią na wniosek p. Miitzla, 
aby zaczekać pierwej na ostateczne w tej sprawie wnioski władz 
administracyjnych. Na budowniczego wybrano p. G r ii d e r a 
z Bydgoszczy a to 27 głosami na 28 głosujących.

W dalszym toku przyznano nauczycielowi szkoły realnej, 
p. Colmannowi koszta podróży i przeprowadzki do Pozna­
nia w kwocie 568 m., przyczem przyjęto wniosek domagający 
się, by magistrat przedłożył z swej strony wniosek regulujący 
sprawę wynagradzania kosztów podróży i przeprowadzki urzę­
dników miejskich.

Dalej zezwolono wyjątkowo na przyjęcie na fundusz 
emerytalny zar-ządzcy lombardu miejskiego, p. Schnaae, który 
wstępując przed laty 30 do służby miejskiej, zrzekł się dobro­
wolnie tego dobrodziejstwa. Wyznaczono również emeryturę w 
sumie 720 marek rocznie nauczycielowi śpiewu w miejskiej szkole 
realnej, p. Greu 1 ic ho w i. Odrzucono wniosek wynajęcia 
suteryn pod gmachem szkoły średniej kupcowi Frietzowi. — 
Udzielono zapomogi na podróż do wód dwom nauczycielom 
i jednemu urzędnikowi magistrackiemu i zgodzono się na u- 
stanowienie od dnia 1 października przy szkole średniej dwóch 
nowych nauczycieli z płacą 1050 marek rocznie i dodatkiem 
150 marek na mieszkanie, i postanowiono dać na remuneracye 
dla nauczycieli przy tejże szkole 1000 marę'?.

— * Z dniem wczorajszym otwartą znowu została ko­
munikacya przez Berlińską bramę dla wszystkich wozów.

— Egzekutor tutejszy, przechodząc dnia onegdajszego 
wieczorem z Wrocławskiej ulicy na Kozią ulicę, upadł i złamał 
nogę.

— * Prowizya lombardowa za U kwartał rh. zapła­
coną być musi w banku Rzeszy do 30 bm!, na co uwagę inte­
resentów zwracamy.

-- ’ Roki sądu przysięgłych. W poniedziałek zasiadł 
nasamprzód na ławie oskarżonych dozorca więzienia Fryderyk 
Sulkowski, któremu król, prokuratorya zarzuca powtórzone 
wykroczenia przeciw moralności. Sprawa toczyła się z wyklu­
czeniem publiczności. Podsądncgo uznali przysięgli niewin­
nym, Następnie stanął przed kratkami robotnik Teodor Bro­
niewski z Ryczywołu, oskarżony o popełnienie dwóch zwy­
czajnych i ciężkiej kradzieży. Podsądńy przyznał się do po­
pełnionych przez siebie kradzieży, ze względu na co przyznali 
mu przysięgli okoliczności łagodzące a kolegium sądowe ska- 
trzy fata*1* F°ku więzienia ‘ utrat1 pr»w obywatelskich na

’(lOr^k tóczył^się sprawa przeciw oprawcy Jakóbowi 
«essal z M. Rudek pod Obornikami i parobkowi Wilhelmowi 
Gabrielowi z Rogoźna, oskarżonym o rabunek, którego sie 
dnia 7 kwietnia, 1876 dopuścili na wyrobnikach Neumannie i 
Kies kem pod Bronczewem, zabrawszy im przy użyciu gwałtu 
skóry końskie. I tych podsądnych uznali przysięgli winnymi, 
zaęzem Nessel na rok a Gabriel na sześć miesięcy więzienia 
SKBZ3ny ZOSLRi.

'. * yfie,c®‘ W dniu 1 Kpca (niedzielę) o godzinie 4 po
południu odbędzie się, wiec wRakoniewicach-.w dniu zaś 
8 lipca również o godzinie 4 po południu w Ołoboku.

.... ,,, * Berlina donoszą nam, iż najwyższy trybunał wy­
rokiem wczoraj po południu ferowanym, wyrok sądu tutejszego 
apelacyjnego, orzekający, niewinność hr. StanisławaPla- 
tejr a, zatwierdził jedynie w punkcie co do zarzutu przeniewie- 
rzęnia kwoty złożonej przez dyrektora Ziemstwa p. Morawskiego 
W Tellusie; w punkcie zaś odnoszącym się do zarzutu oszu­
stwa ex re należności p. Leonardowej hr. Kwileckiej 
wyrok sądu apelacyjnego nnicwirniający, uchylił i powtórne o- 

. sądzenie rzeczonego pu- łowi apelacyjnemu pole­
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1. Gotówka . .
2. Na wekslach .
3. Koszta sądowe

C. Bilans. 
I. Aktywa.
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1. Fundusz żelazny .
2. Udział członków
3. Depozyta z r. 76 .
4. Procenta za r. 76 .
5. Nabyte p. T. poż. .
6. Do podzielenia zyski

II. Pasywa.
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Członków było . .
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—• * Celem subhaatacyi dóbr Zawory, mających 460 
; - 34 ary i 40 metr, kwadr, obszaru a należących do kapi­
talisty Jozefa Krajewskiego, wyznaczył sąd śremski obwieszcze­
niem z dnia 11 bm., znąjdującem się pomiędzy inseratami dzi­
siejszego Dziennika, termin na 17 października rb. na 10 
godzinę przed południem w lokalu swoim urzędowym a na pu- 
bhkacyą uchwały co do przybicia termin na dzień 20 paździer­
nika na 12 godzinę w południe.

* W Ostrzeszowie wybuchł minionego czwartku wie­
czorem o */all godzinie ogień w stodole na przedmieściu kę- 
pińskiem położonej, który tak szybko się rozszerzył, że wszy­
stkie stodoły tamtejszych obywateli rolników w liczbie 22 stały 
A'S pastwą pIomieaL,_JV Ainzbia.stodół. Aychtmaiduje się nowa 
stodoła rzeźnika Ulberta, którą przed tygodniem zaledwo ukoń­
czono^ i która nawet jeszcze nie była zabezpieczoną w prowin- 
cyalnej kasie ogniowej. W ogóle dwie tylko stodoły były tak 
zabezpieczone, że właściciele ich żadnej nie ponieśli straty- 
reszta zaś stodół i nagromadzone w nich zapasy były zabezpie­
czone tak nizko, że właściciele znaczne ponieśli straty. W 
czasie pożaru zajął się ogień w samem mieście w dwóch miej- 
ananh. kf.nrv irsd-nab- 0

hekt.

j------- u oan
scach, który jednak zdołano ugasić.

— * W Inowrocławiu w dniu 30 bm. 
śpiewaczka p. Brzechffa daj© przy udziale 
cert wokalno-muzykalny.

. ~ niedzielę minioną o 11 godzinie wieczorem 
spaliły się trzy gospodarstwa we wsi Cilczy pod Jarocinem 
Ogień był zapewne podłożony.

— * Urząd komisarza okręgowego w Mieszkowie 
przeniesiony zostanie z dniem 1 lipca rb. do Nowegomiasta

(sobotę) znana 
amatorów kon-

tego zostanie zapewne i powiat pleszewski inaczej 
rozgraniczony, gdyż niektóre miejscowości, które od Mieszkowa 
oddalone są tylko o ’/s i */s mili, teraz do Nowegomiasta mają

— * Całe terytoryum Rydzyny, Zaborowa, Dembca i
Grzybowa, na którem ukazała się szar a ńcza, otoczono obe­
cnie rowami. Terytoryum to ma blisko 1300 morgów obszaru. 
Przestrzeń pod Włoszakowicami, gdzie się szarańcza ukazała 
obejmuje 60 morgów. ’

— * Od Towarzystwa przemysłowego w Pile odbiera­
my za czas od 3 grudnia 1876 do obecnej chwili następujące 
sprawozdanie:

Na dniu 3 grudnia rz. zawiązało się w Pile Towarzystwo 
przemysłowe. Zarząd stanowili pp. Rywelski jako prezes, 
dr. Przybyszewski zastępca prezesa, Manthey sekretarz 
Jarosz później Srebnicki skarbnik i Dudziak bibliotekarz. 
Posiedzenia odbywały się co niedzielę w oberży pod Czarnym 
orłem.

Odczyty mieli pp.:
I. dr. Przybyszewski 1. o zdrowiu człowieka, 2. o po­

wietrzu i »pływie jego na zdrowie, 3. o pożywieniu, 4. o świe­
tle, 5. o życiu i zasługach papieża Piusa IX.

II. Manthey mówił na kilku posiedzeniach o wekslach 
i o kontraktach dzierżawnych.

III. Dudziak miał kilka odczytów o rozwoju rzemiosła 
i o prawie procederowem.

IV. Wawrowski ze Sławna, jako gość, wypowiedział 
piękną i jędrną mowę o lichwie i środkach zaradczych.

Prócz tego w braku odczytów czytywali z książek lub 
gazet pojedyńczy członkowie lub wygłaszali wiersze.

Członków licswłn ,,, ńin,*.,
47

°--- /-i JJ----- J wiersze.Członków liczyło Towarzystwa w ciągu ubiegłego 
cza 47. Dochodu było marek ...... 55.90

Rozchodu.........................................47.78
pozostaje w kasie marek 8.12

Biblioteka liczy 225 tomów, jako też rozmaite obrazy, mi- 
Py> gry ‘ t d. Główną ilość książek dostarczyło Towarzy­
stwo oświaty ludowej, które nam przekazało w darze bi­
blioteczkę czterdziesto talarową.

Dalej przyczynili się do powiększenia biblioteki ks. prałat 
Koźmian, pp. Wawrowski ze Sławna, Chociszewski z 
Poznania i inni, którym zarząd niniejszem za dary te najczulszą 
składa podziękę.

Z pism czasowych abonowało Towarzystwo :Orędownika 
Przyjaciela i Przyjaciela ludu. Szanownej redakcyi 
Kuryera Poznańskiego, która w pierwszym kwartale, j'a- 
ko też Ruchowi ekonomiczno społecznemu, który w drugim 
kwartale Towarzystwu bezpłatnie po jednym egzemplarzu pism 

voich przesyłać raczyły serdeczne „Bóg zapłać.“
Na przyszłe półrocze zostali na walnem zebraniu Towa- 

ystwa dnia dzisiejszego do zarządu wybrani następujący 
«łonkowie: pp. dr. Fr. Przybyszewski prezes, JanLewan- 

. o w ski zastępca prezesa, Władysław Prusinowski sekre- 
arz, Larol Szr et er skarbnik, Apolinary Manthey bibliote- 

■tarZy Ignacy Srebnicki i Paweł Dudziak kontrolerowie.
Piła, d. 24 czerwca 1877. Zarząd.

. —; * VT nocy z czwartku na piątek minionego tygo­
dnia błoto na ulicach Królewca na nizkich miejscach było

półro-

zmarznięte a trawa na łąkach pokryta lodem. A stało się' to 
W nocy, w której się wedle kalendarza lato zaczyna! Z Gnie­
wu donoszą, że tejże nocy zmarzły na tamtejszej kolonii Mila- 
nowo po niektórych ogrodach kartofle i szable i ze nazajutrz 
były ich łęty zupełnie czarne.

— * Do Królewca przybył w tych dniach pan pewien 
prowincyi dla odebrania spadku, jaki mu zapisała zgrzy- 
da krewna, wynoszącego 8500 tal, Spadkodawczyni, nie chcąc 

icbodzić za bogatą, wypożyczyła tylko 4000 tal.,' za resztę zaś 
ikupiła 25, oO i 100 talarówek papierowych, nie mających dziś 
iitnej wartości. Panów udał się dla zmienienia do rozmaitych 

Kas i bankierów królewieckich; gdy jednak żaden z nich papiero­

wych pieniędzy zamienić nie chciał, pojechał do Berlina, by tam 
jeszcze szczęścia próbować.

— * Bawiącenńi u wód w Ems właścicielowi dóbr
skradziono przed k Iku dniami sześć polskich listów zastawnych, 
4 3000, 1000 i 500 rubli, dwie sztuki rosyjskiej pożyczki pre­
miowej a 195 i 194 rubli, dwie 20-markówki i dwudziesto- 
markówkę papierową. O popełnienie kradzieży tej posądzają 
służącego poszkodowanego, Józefa Distlera z Wilna, 
który dnia 25 bm. zbiegł z Ems i prawdopodobnie uda Bię na 
Litwę, w drodze zaś będzie chciał zmienić owe pieniądze. — 
Polskie listy zastawne noszą nnmera: 7032, 9344, 18,742, 70, 71 
i 721, sztuki iosy.jskiej pożyczki premiowej numer 19 ser 5816 
i nr. 47 ser. 15,923.

— * Kalendarz. Jutro w piątek dnia 29 czerwca Piotra 
i Pawła apost., w kalendarzu słowiańskim Wyszomira.

Wschód słońca o godzinie 3 minut 40, zachód o godzinie 
8 minut 25.

Dnia 29 czerwca 1470 Władysław Jagiellończyk obejmuje 
tron węgierski. — 1812 Napoleon w Wilnie. — 1831 bitwa pod 
Wiłkomirzem.

Pojutrze w sobotę dnia 30 czerwca Emilii i Lucyny 
panny; w kalendarzu słowiańskim Cichosławy.

Wschód słońca o godzinie 3 minut 41, zachód o godzinie 
8 minut 24.

Dnia 30 czerwca 1579 wyprawa na Moskwę. — 1625 Szwe­
dzi wkraczają do Polski. — 1828 wstrzymani© wyroku sądu 
sejmowego.

A 2 W1E8BADENU, 26 czerwca. Kolonia polska w 
mieście tutejszeni zmniejszyła się w tym roku o jedną O3obę a 
mianowicie o okulistę dr. Bolesława Wicberkiewicza, który 
tu przybył z Wrocławia, gdzie niejaki czas pracował przy boku 
profesora Forstera, a następnie zajmował przez rok jeden miej­
sce lekarza drugiego w okulicznym prowineyalnym zakładzie 
szląskim.
... . w Wiesbadenie poznaliśmy dr. Wicherkiewicza przy 
klinice okulistycznej, zostającej pod kierunkiem chlubnie zna- 
-bego, znakomitego operatora, radzcy dworu dr. Pagenstechera. 
.Przez dwa lata pracował tu dr. W. jako lekarz zakładowy, w 
którym to czasie nie tylko zaufanie swego szeia, ale i szacunek 
wszystkich tych, którzy dr. W. poznali, w wysokim zjednał so 
bie stopniu.

Dr. W. uważał przecież pobyt wśród nas tylko jako działanie 
przejściowe. Opuściwszy z początkiem rb. Wiesbaden, udał się do 
Londynu i do Paryża, celem zwiedzenia tamecznych klinik. 
Jak słyszymy, powrócił już do kraju i pomimo, że mu się po 
rożnych miejscach poza granicami ojczyzny świetne otwierały 
widoki, woli poświęcić naukę i pracę ojczystej ziemi, obierając 
sobie stolicę Wielkopolski za miejsce przyszłej działalności. 
Podobno jest zamiarem jego otworzyć w Poznaniu klinikę, 
coby niewątpliwie dobrodziejstwem nie malem było dla społe­
czeństwa, gdyż leczenie chorób tak subtelnego organu jak oko, 
tylko pod ścisłym i ciągłym dozorem okulisty cieszyć się może 
Btosunkowo prędkiemi i doniosłemi rezultaty.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
Niwy wyszedł z druku zeszyt 60 i zawiera: W sprawie 

upadających posiadłości ziemskich. XIV. Bank hipoteczny, 
przez Jana Jeleńskiego. — Kara uwięzienia i zakłady karne, 
przez dr. Józefa Rozenblatta (dokończenie.) — Kronika przy­
rodnicza i przemysłowa, przez Brunona Abakanowicza. — Stron­
nictwo saskie w Polsce_ 1773 r., przez Klemensa Kanteckiego. 
(dokończenie.) — Podróż na około ziemi, sprawozdanie z odczy­
tów prof. Syrskiego, III, przez Brunona Abakanowicza. — Wy­
dziedziczone, powieść Sewera (c. d.) — Sprawy bieżące, przez 
Jacka Soplicę. Rozmaitości. — Najnowsze dzieła zagraniczne.
— Spis rzeczy zawartych w tomie XI Niwy, oraz karta ty­
tułowa. J
•i, l 7" SzczVtka wyszedł z druku Nr. 25 i zawiera : Si fractus 
lllabatur orbis! — Pan Artur. — Nad Sekwaną. — Stan zdro­
wia w Galicyi. — Z literatury. — Polityk lwowski. — Gogo.
— Manifest przyszłości. — Korespondencye redikcyi — Od 
administracyi. — Zamaskowana okupacya (rycina.)

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 28 czerwca.

LUZlNSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Lewando­
wski z żoną z Łubowa. Sczanieeki z Nawry. Chłapowski

aoTm5»r.0ni!!Pwa- Dąnribski z Królestwa Polskiego.
STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Pani hr. RSdolińska z Ja­

rocina. Schmidt z Berlina. Holze z Gdańska. Gladisch 
z Szczecina Tibaner i Bernhardt z Lipska. Hamburger 
z Drezna. Sternagel z Berlina. Hirth z Głubczyc. Spił- 

z Królestwa Polskiego. Brzyzowski z Warszawy. Frank
z Hamburga.

HANDEL, PRZEMYSŁ I GOSPODARSTWO.
Giełda poznańska, 28 czerwca.

Poznań, 28 czerwca. (Sprawozdanie giełdowe)
Stan powietrza: piękne.
Żyto: spokojnie.
Cena wypowiedzialna — — Wypowiedziano —ctr. ńs 

czerwiec 160 nom., czerwiec-lipiec 160 nom., lipiec-sierpień 160 
nom., sierpień-wrzesień 157 nom., jesień 157 nom.

Okowita: trzyma się stale.
Cena wypiwiedzialna — Wypowiedziano —— litrów- _

czerwiec 49.20--—, lipiec 49 30-., sierpień 50 30------ -.—
wrzesień 51.10-, paź ¿ziepink 50.30 listopad 49.30 m., grudzień

O kowjita w miejscu (bez beczki) 49.—. pł. "
Zyto: Cena wypowiedzialna i regulacyjna 160.— m.

czerwiec 160, nominał., czerwiec-lipiec 160, lipiec-sierpień 16o" 
sierpień-wrzesień 160, na jesień 160 wrzesień-październik 160. ’

, Wypowiedziano-----ctr.
Okowita: cena wypowiedzialna i regulacyjna 49 20 m

czerwiec 49.20—, lipiec 49.30------. sierpień 50.30——•
wrzesień 51.10—„ październik 50.30— listopad 49.30

Okowita w miejscu (bez beczki) 49— m.
Wypowiedziano —,— litrów.
Cena regulacyjna za dostawy ustanowione na żyto na 160 

a za okowitę na 49.20.
i’oznali.28czerwca. Ceny mąki. Pszenna nr. 0 i 1 

16t18— m„ rżana nr. 0 i 1 12 25-13 m ir. per 50 kilo.

szefel po 50 1 lo

Ceny targowe
JL. w mieście Poznaniu 

dnia 27 czerwca 1877 roku
Pszenicy .
Żyta ...
Jęczmienia. . . -
Owsa.................. -
Grochu do gotow. - 

n na paszę - 
Rzepiku zimowego - 
Rzepiu zimowego - 
Rzepiku łutowego - 
Rzepiu latowego 
Tatarki 
Kartofli 
Wyki
Łubinu żólt

„ niebiesk. - . .
Koniczyny czer. cent, po 50 kilo.

Towar

piękny 
mark. fen. 

12 50
70
10
80

średni. : pośledni, 
mark. fan. | mark. fan.

11
8
7
7

60
40
80
10

10
8
7

-6

90

40
70

Koniczyny białej
Grochu białego _.. _

Ceny targowe są te same, co ceny ustanowione przez sto­
warzyszenie kupieckie.

Giełda bydgoska, 27 czerwca. 
Pszenica: 217-247 m
Zyto: 154-1G8 m.
Jęczmień: wielki 163-168, mały 150-160 m.
Owies: 136-165 m.
Groch do gotowania 154-158, na paszę 136-145 m. 
Wyka------m.
Łubin niebieski —.— m. — wszystko per 1000 

wedle gatunku i wagi efektywnej.
Okowita: 50— m. per 10Ó‘litrów a 100 proc.

Ceny targowe
w mieście Bydgoszczy z dnia 27 czerwca 1877.

85 funt, pszenicy . . 10 marek 30 fen. do 10 marek 65 fen
80 „ żyta . . . 6 „ 50 „ „ 6 „ 75 „
70 „ jęczmienia .5 „ 50 „ . 6 „ 50 „

kilo

50 owsa 50

90 n grochu . . 6 M _ 7 - .
100 » kartofli , . 2 n 20 yy yj 2 60100 » siana . . . 2 n — 2 25
100 n słomy . . 1 n 75 n yy 2

1 n masła . . _ n 70 ___ 90
1 mendel jaj . . . — n 55 n a — a

Giełda wrocławska, 27 czerwca.
Zyto: per 1000 kilo niżej; na czerwiec 150.50____

na czerwiec-lipiec 150.- żądano, na lipiec-sierpień 150 płacono 
i żądano, wrzesień-paździer. 149-149.50— październik-Hstopad 
148.— m. płacono.

Pszenica per 1000 kilo 234 marek żądano, — na 
czerwiec-lipiec 234 m. żąd., wrzesień-paźdź. — ż.

Jęczmień: per 1000 kilo — m. żąd.
Owies: per 1000 kilo 125.------marek ofiar., ____ na

czerwiec-lipiec 125----- , lipiec-sierpień 125—ofiar., na wrzesień-
październik 131-132 — m. pł.

Groch per 1000 kilo do gotowania------m., na paszę
------marek płacono.

Rzep: per 1000 kilo — m. żąd.
Rzepik zimowy: per 100 kilo na czerwiec—.— żąd. 
Olej rzepi owy per 100 kilo spok.; — w miejscu

67.50 m. żąd., na czerwiec 66.50— czerwiec-lipiec 66.-----na
lipiec-sierpień —.—.— na wrzesień-październik 64.50.------ żąd.,
październik-listopad — żąd.

Okowita: per 100 litrów bez obrotu; w miejscu 51.— m. 
żądano 51.30 - marek ofiarowano, na czerwiec i czerwiec- 
lipiec 50.20------- na lipiec-sierpień 50.20---------- , na sierpień-
wrzesień 51.20- ofiarowano, wrzesień-październik 51.20 m. żąd., 
październik-listopad —— żąd.

Ceny ustanowione przez miejską deputacyą targową.
Per 100 kilogramów

ciężki 
naj- j naj­

wyższa niższa

średni
naj­

wyższa
naj­

niższa

lekki towar
naj- naj-

wyższańiższa

Pszenica biała 
. „ żółta
Żyto
Jęczmień nowy 
Owies nowy . 
Groch . . .

22 10 21 50 24 20, 23 10 20 70 Í9 70
21 70 21)10 23 70 22 70 19 80 19 30
18 30 17 ¡50 16 60 16 — 15 50 14
15 20 14 ¡80 14 20 14 —: 13 20 12 4014 40 14 30 13 90 13 50 13 10 12 20
16 20 15 90 14 90 14 20 13 70 12 80

Gdańsk, 26 czerwca.
Sprawozdanie J. Eajansa.

Powietrze: zmienne, wiatr południowo-zachodni. 
Pszenica loco była dziś w bardzo spokojnem usposobie­

niu, sprzedawano ją w partyach po wczoraj daremnie podawanych 
cenach, tak że 390 ton po cenach mniej więcej wczorajszych 
sprzedano. Płacono za rosyjską 121, 122 funt murzącą 185, 
187 m., 122, 122/3 funt. 190, 195 m., murzącą 124/5 funt. 195 
m., jasną 128 funt. 245 m., 130 funt. 247 m., wysoko-pstrą 128/9 
tunt 255 ni., wysoko pstrą szklistą 122 funt. 256.50 m„ piękna 
wysoko pstrą szklistą 134/5 funt. 267.50 m. per ton. termina 
słabo, następnie stałe; czerwiec 240 m. pł. po zamknięciu giełdy 
2D.ln-Pb 242 ni. żąd lipiec-sierpień 238 m. pł., wrzesień-pa­
ździernik 225 m. żąd. 222m. ofiar. Cena regulacyjna 242 m. 
iai no •yt°,ni,COp bez z“iany; rosyjskie 120 funt. 141 m., 120/1 
41-50 m., 123 funt. 146 m. per ton pł. Termina wrzesień pa- 

158 ni 160 Ż^' °ena re^ulacyj“a 146 m-> dolno polskie

,{lczniieńilocol rosyjski na paszę po 108 m., wielki 111 
iuQt. loo m per ton kupowany.
Cena rorgul.h127CmStalĆj; ““ P88Ze P° 125 m-Per ton kuP°wany.

4 «i ^¡epik zimowy termina wrzesień-październik 310 m. 
źad. 300 m. ofiar.

Okowita loco bez dowozu.
Giełda berlińska, 27 czerwca.

™i„nv’Zte i1Ca perz,10,00. kil° w miejscu 205-263 m. wedle
gatunku żądano; poślednia żolta-----marek z kolei płacono,
na czerwiec 247—.—, na czerwiec-lipiec 245-244-246.-
lipiec-sierpień 227-225.50 na wrzesień-październik 221-219 50-220- 
—.— m. pł.
, v per 10°°, kil° w miejscu 153-186. m. wedle ga­
tunku żądano; rosyjskie 153-162. nadpsute rosyjskie —T—
z kolei, krajowe 180-185. z dworca, piękne rosyj.---------
czerwiec 156;ló5--.-._ czerwiec-lipiec 156-15 linieć’.
merpłacono54j0"153'50— wrzesieóPaździernik 154.50-153.50__

gatunku "Tato6 Per 1000 kU0 W miej8CU 120475 “• Wedle
tunku°lld8 P7 ^°i° kU° W miej3CU 110462 m. wedle ga- 
153 157 JhWiedzk‘■ “•TT’- rosyjski 110-143, pomorski 
150 157~ b7rd,ndn*J * zach?dnl°-Pruski 132-146. - szląski

140-155 rm.Ch Per 1000 in° d° £°towania 156-183 na paszę, 

Kukurudza per 1000 kilo w miejscu 126-140 m stara 
płacono.marek W6dle gatU“ku Płacono- nowa mołdawska 2

Rzep per 1000 kilo 275-285 marek.
Rzepik per 1000 kilo 275-285 marek płacono 
Olej rzepiowy per 100 kilo w miejscu 65. mrk bez 

beczki pł. na czerwiec 65 64.5, czerwiec-lipiec 65-64 “ lipiec? 
smrpmó —, wrzesień-październik 65.5-1-3.— m. pł. ’ P 

Olej lniany per 1000 kilo w miejscu 66 marek.
Olej skalny per 1000 kilo w miejscu 28.5 m.
• k°??’it?-,per 100 w “iej3<m bez beczki 52.4— m. d! 

czerwiec 51.8-4-7.—, czerwiec-lipiec i lipiec-sierpień 51.8-4-7P—

Si.«»,Sso“7w„.“S!1jr"v!5”o5‘‘5»
i 1 23.00-22.00 m. . *^aua nr. u ZO.OU-J3.00, nr. 0

Hursa telegraficzne.
(Notowania z dnia 27 czerwca.) 

SZCZECIN, 27 czerwca 1877.
Pszenica słabo, 

na czerwiec-lipiec.... 
na lipiec-sierpień .... 
na wrzesień-październik

Zyto słabo
na czerwiec-lipiec .... 
na lipiec-sierpień ..... 
na wrzesień-październik 

Olój rzep, słabo
na czerwiec................
na wrzesień-październik 

BERLIN, 27 czerwca
Pszenica słabo i 

na czerwiec-lipiec .... 246 
na wrzesień-październik 220

Żyto słabo
w miejscu ................ ..
na czerwiec ................
na czerwiec-lipiec. . . . 
na wrzesień-październik

Olej rzep, słabo.
w miejscu ...................
na czerwiec...................
na wrzesień-październik

Okowita słabiej
w miejscu ...................
czerwiec-lipiec..............
na sierpień-wrzesień . . 
na wrzesień-październik

236
231
221

150
150
151

155
155
154

Okowita słabo.
w miejscu

_ na czerwiec-lipiec ....
i na lipiec-sierpień , . . . 
| na sierpień-wrzesień . .

Owies
r ■ na wrzesień-październik 

na .... .. . . . , . , / 
Olej skalny

w miejscu......................
na jesień ................

1877.

51 50 
51 30
51 30
52 30

145 —

50
12 —

I Owies
—1 na czerwiec-lipiec

Gal. kol. Kar. Ludwika 
i ruskie oblig. państw. 
Nowe pozn. listy zast. .’ 
Pozn. rent, listy . . . . 
Austr losy z r. 1860 i
Włoska renta.................
Amerykany ...........
Pożyczka turecka . . . ' 
7l/s prc. Rumuny . . . . 
Polskie listy likwidae. . 
Rosyjskie banknoty . . 
Austr. renta srebrna . . 
Austr. akeye kredytowe 
Kolej żelazna państwowa
Lombardy 

Uspos. spok.

Not. z 27
86 10
92 —
93 50
94 90
97 60
69 25
99 30
8 60

12 40
55 60

215 75
52 80

229 50
368 50
118 —

Berlin, 26 czerwca.
Urzędowe sprawozdanie giełdy berlińskiej.

iVvnnwSZeinnn l°<? Slab° ~-“L Termina słabo i niżej. 
vVypow. 1000 Cvr. Lena wypowiedzialna 250. m ner 100 
Loco 210-269 wedle gat„ żóita-ros. - marek z kolei pł
250 248 5 z ko1®1 P1’ żółta — z spichrza pł. na ten mi 
250-248.5. pł., cena przeć - pł., czerwiec-lipiec 248 5-2 
płac., lipiec-----płac., lipiec-sierpień 228.5-225.5 płac sie
^?5_99ń rrpief-wrzesi°* P^ono, wrzesień-pażdzi
221.5-220.^— płac., październik pł., październik-lis 
—•-------pł., listopad-grudzień — pł

f/nno l0C°. “aAy interes' ~ - Temiina stabo.------
pow. 19,000 centr. Cena wy om- Jz ’.5? '
Loco 1“



Nr. 79211. Orvaux. 15 kwietnia 1875. Od lat czterech 
używam szacownej Reyalesciere i nie cierpię już więcej na bó­
le w lędźwiach, które trapiły mnie przez długie lata. Będąc 
w 93 roku życia, cieszę się jak najzupełniejszem zdrowiem.

X. L e r o y, proboszcz.
Nr. 45270. J. Robert. Z 28 letnich suchot, kaszlu, wo- 

mitów, zatwardzenia i głuchoty zupełnie uleczony.
Nr. 62845. Proboszcz Boilet z Ecrainyille. Z astmy z 

częstem zaduszaniem zupełnie uleczony.
Nr. 64210. Margrabina Brehan uleczona z 7 letniej choroby 

wątroby, bezsenności, drżenia na wszystkich członkach, wychu- 
dnienia i hypochoudri.

Nr. 75877. Florian Koller, k. c. administrator wojskowy. 
Grosswardein, uleczony z kataru, płuc i rur płucowych, zamęłu 
w głowie i ciśnieniu w piersiach.

Nr. 75970. Pan Gabryel Teschner, słuchacz publicznego 
wyższego zakładu handlowego w Wiedniu, uleczony z rozpa­
czliwego bólu piersi ? rozstrojeniu uszów. ...

Nr. 65517. Panna de Montlouis, uleczona zniestrawności i 
bezsenności i wycieńczenia.

Nr. 75928. Baron Sigmo uleczony z 10-letniego sparaliżo­
wania rąk i nóg itd. .

Reyalesciere jest cztery razy tak pożywną jak mięso 
i oszczędza u dorosłych dzieci 50 razy inne środki i potrawy.

Cena Reyalesciere za */s funta 1 Mr. 80 fen., 1 funt 
3 Mr. 50 fen., 2 funty 5 Mr. 70 fen., 12 ff. 28 Mr. 50 fen.

Reyalesciere Cliocolntee 12 filiżanek 1 Mr. 80 fen., 24 fi­
liżanki 3 Mr. 50 fen., 48 filiżanek 5 Mr. 70 fen. itd.

Reyalesciere Biscuites 1 funt 3 Mr. 50 fen., 2 funty 
5 Mr. 70 fen.

Bo nabycia przez Du Barry et Comp. Berlin W. 28 29 
Passage (Kaiser Gallerie) i u wielu dobrych aptekarzy, dro- 
gistów, specerzystów i sprzedających delikatesy w całym 
kraju, w Rawiczu u J. Atroczkowakiego, w Poznaniu u 
O. Weiss — Czerwona apteka, Krug i Fabriciuss.

(Nadesłano.)
Wszystkim chorym wzmocnienie i zdrowie bez 
medycyny i bez kosztów przez środek pożywczy

Olej rzepiowy loco słabo. Wypowiedz, z beczką 500
cntn., bez beczki----- centn. Cena wypowiedzialna z beczką
66. m., bez beczki — marek per 100 kilogr Loco z beczką 
66.8 marek, bez beczki 65 6 m., na ten miesiąc 66.3—. płac., 
cena przecięciowa —. m., na czerwiec-lipiec 66-65.2-65.3 m. pł., 
lipiec-sierpień — pł. sierpień — płac, na wrzesień-pażdziernik
66.1- 65.8-66— pł. na paździer.-listopad 66.2-66— pł., listopad- 
grudzień 66.—.- płac.

Olej lniany per 100 kilogramów bez beczki — marek.
Olej skalny loco wznosi się. Rafinow. (Standard whitei 

per 100 kilogr. z beczką w partyach o 50 bar. (125 cntr.j — 
Wypowiedziano — ctr. Cena wypow —. m. per 100 kilogr. 
Loco 29.— marek, na ten miesiąc 27.5 płac., cena przecięć. — 
mar., na czerwiec-lipiec — płacono lipiec-sierpień płacono, —
sierpień-wrzesień----- , wrzesień-pażdziernik 26.5-26 3— m., —
październik —.— pł-, październik-listopad — pł., listopad 27 
pł., listopad-grudzień 27.7-27.3 płac, grudzień — żąd., grudzień- 
styczeń — pł.

Okowita loco wyżej, term, nieco słabiej. Wypow. — litr. 
Cena wypowiedzialna —. marek per 100 litrów a 100 pro. — 
10,000 pr. z beczką. — Loco — pł., na ten miesiąc 52.2-52.—, 
płacono, — cena przecięciowa —.— marek, — na czerwiec-lipiec
52.2- 52.—.— pł, lipiec-sierpień 52.2-52.------ .- pł., sierpień-
wrzesień 53.5-53.—.—.- pł., wrzesień-pażdziernik 53.8-53.5- 
—.— pł., październik-listopad —.—.—. pł., listopad-grudzień
— pł., grud-styczeń -- pł. styczeń-luty 1878 — pł. luty-marzec
— pł., kwiecień-maj 1878 ------ .- pł.

Okowita per 100 litrów a 100 prc. = 10,000 prc. bez 
beczki loco 52.5-52.6 płac, ze spichrza — pł.

Mąka pszenna nr. 00 34.00 33.0', nr 0 33 00.31.50, nr. 
0 i 1 30.50-29.00.

Mąka rżana nr. 0 24.50-22.50, nr. 0 i 1 22.50-21.50 per 
100 kilogr. brutto z miechem.

Banknoty. Rosyjskie 215 65 pł. Austryackie 161.70 pł-

ei i ae statku pł., ros. 155-164. m. z kolei i ze statka pł., kraj. 
180-185 m. z kolei i ze statku pł., nadps. kraj. ——-—m. z kolei pł. 
mocno nadps. ros. — z kolei pł., na ten miesiąc 158.5-157 — 
płacono, cena przecięć. — pł, czerwiec-lipiec 156-156.6-156.
płacono, lipiec —. płac., lipiec-sierpień 155-154-,----- płac.,
sierpień-wrzesień----- pł., wrzesień-pażdziernik 155.5-154- -.—
płac., październik-listopad 155-154------.—. płacono, listopad-
grudzień —.— płacono.

Jęczmień per 1000 kilogr. wielki i mały 120-175 marek 
wedle gatunku.

Owies loco bardzo stale. — Termina spokojne-----
Wyp.----- ctr. Cena wypowied. —. m. per 1000 kil. Loco
110-162 m. wedle gatunku, wsch. i zach. prus. 134-143 z kolei pł., 
ros. — z kolei pł., na ten miesiąc —pł., cena przeć. — pł.
na czerwiec-lipiec —.— nom., lipiec-sierpień 134.---- płac.,
sierpień 138.— płac., sierpień-wrzesień —. płac., na wrzesień- 
pażdziernik 142-142.5— płac.

Kukusudza loco bez zmiany. Termina bez obrotu. 
Wypowiedziano —,— cnt. Cena wypow. — m. per 1000 kilo.
Loco 127-140. m. wedle gat.; rumuńska —.------ z kolei pł.
mołdawska--------- z kolei pł., tur.-----------z statku pł., węg.
----- z kolei pł., na ten miesiąc 133 ż., czerwiec-lipiec — żąd.,
lipiec-sierpień —.— pł.

Mąaa rżana zniża się. — Wypow. 2,000 ctr. — Cena 
wypow. 22.35 m. per 100 kilogr. Nr. 0 i 1 per 100 kilog. brutto 
z miechem, płynąca — pł., na ten miesiąc 22.40-22.25—.— pł. 
cena przecięciowa —.— pł., na czerwiec-lipiec 22.40 22.25—.— 
pł., lipiec-sierpień 22.45-22.30—.— pł., sierpień-wrzesień 22.50- 
22.35—. pł., wrzesień-pażdziernik 22.60-22.35—.— pł., paźdz.- 
listopad 22.50-22.35-. pł., listopad-grudzień — pł-

Groch per 1000 kilog. do gotowań. 154-183 marek wedle 
gatunku, na paszę 133-153 m. wedle gatunku.

Nasiona olejne per 1000 kilogr. Wypowiedziano -
cent. Cena wyp. — marek. Rzep zimowy--------- . m. Rzepik
zimowy--------- mar. płacono. Rzepik latowy — m., nasienie

Od lat 30-tu żadna choroba nie oparła się téj przy­
jemnej potrawie zdrowia i takowa okazuje się skuteczną 
u dorosłych i dzieci bez medycyny i bez kosztów we wszystkich 
chorobach żołądkowych, piersi, płuc, wątroby, gruczołów, skó­
ry, oddechu pęcherza i nerek, tuberkulosie, suchot, astmy, 
kaszlą, niestrawności, zatwardzeniu, dyaryi, bezsenności, sła­
bości? hemoroidów, puchlinie, febrze, zamętu, uderzaniu krwi 
do głowy, szumowi w uszach, słabości i womitom, nawet 
w czasie ciężarności, diabetes, melancholii, chudnieniu, reuma­
tyzmowi, podagrze, błędnicy; służy także za lepsze pożywienie 
dla dzieci ssających zaraz od urodzenia, aniżeli mleko mamk). 
— Wyciąg z 80,000 certyfikatów o uzdrowieniu, które opierały 
się wszelkiej medycynie, pomiędzy niemi certyfikaty Br. Wurzer, 
radzcy medycznego Br. Angelstein, Br. Shoreland, Br. Camp­
bell, ¡ rofesora Br Bédé, Br. Ure, hrabiny Castlstuart, margra­
biny de Bréhan i wielu innych wysoko postawionych osób 
posyła się franko na żądanie. (5806)

Skrócony wyciąg z 80,000 certyfikatów.
Nr. 62476. Bobremu Bogu i panu niech będą dzięki. 

Revalesciére usunęła zupełnie 18 letnie boleści moje żołądka i 
nerwów w połączeniu z ogólną słabością i nocnym potom.

J. Comparet, proboszcz Sainte Romaine des Ileś.

Towarzystw® kolei poznańsko-klnczborskićj 
Bilans po dzień 31 grudnia 1876._________

Widne zebranie
Kółek włościańskich

pow śremskiego
odbędzie się w sobotę 7go lipca rb. o 
4 godz. pe poi. w Śremie na sali pana 
Salacińskiego. Na zebraniu będzie 
Patron. O jak najliczniejszy udział 
proszą: Józef Parczewski, Jan Swi- 
narski, Szymon Walasiak, Michał 
(3312) Piasecki.

W sobotę 30 bm., jako w pier­
wszą locznicę śmierci najdroż­
szej naszćj matki śp. (3324)

'Joanny Fischbach
j odprawi się nabożeństwo 
żałobne z wigiliami w Ka- I 
plicy P. Jezusa o godz. 1/28 j 
rano, na które krewnych, przy- i 
jaciół i znajomych zapraszają 

dzieci.

Suma PasywaAktywa.
1. "koszta budowy i wraz z środkami ruchu
2. rusztujące wpłaty na kapitał akcyjny .
3. obce efekta wedle wartości nominaluej .
4. wartość pieniężna zapasów materyalów .
5. rozmaite reszty wraz z zaliczkami na wykonanie 

budowli a conto enterpryzy jeneralnej .

0093201Ui
153780
238329

59068

kapnal aacy,|Uy
a) akcje zakładowe
b) akcye zakładowe z pra­

wem pierwszeństwa .
odłożony fundusz rezerwowy za r. 
fundusz odnowienia za r. 1876 
fundusz kasy emerytalnej 

a) w gotówce .
. b) w efektach jako obce we­

dle wartości nominaluej 
fundusz kasy chorybh robotników

a) w gotówce . . 579,83
b) w efektach jako obce we­

dle wartości nominalnej
konto depozytów 

a) w gotówce
bi w efektach jako obce we­

dle wartości nominalnej . 
rozmaici wierzyciele .* .
zali zka z zapasów pro 1877 
z rachunku ruchu pro 1876

A. dochody
B. rozchody

a) rozchody ruchu763765,28 M.
b) dotacya rezerwy

ifunduszuodno- 
wienia . . . 193598,75 M. 957364,03

Pawełkowi z pod Rydzyny]’» 
Daje buzi w imieniny 

Familia w Poznaniu. <3

14400000,00 

21600000,00 Jłp 36000000
36000

157598672042

1104,46 Mp 

5500.00 Jtp

ooooooooooooo
0 Dnia ligo lipca odbędzie się 0

2 zebranie §
q Towarzystwa rolniczego qa średzko-wrzesińsko-gnieźnieńskiego A 
X w hotelu p. Paprzyckiego w W rze- ~ 
V śni o godz. 11 przed południem. U 
0 O liczny udział uprasza (3105 0

Dyrekcya. Q 
‘ ooooooooooooo

Zakład serwatkowy.
Świeża ciepła szwajcarska serwa­

tka sprzedaje się każdego rana na 
Wiihelmowskiój alei. (3318)

«J. Pässler z Appenzell 
__________ __ w Szwąjcaryi.
Ogć’ JBai’dseo’tSuste"śle­
dzie matjesowe jaSio 
też nowe lizbońskie 
kartofle odebrał
i Ä. Cichowicz.

26601

216565 
418917 

. 15836

1141041,63 Jlf
W księgarni Zupańshiego co 

tylko opuściły prasę następujące dzieła}:
1. tom III dzieł dramatycznych

Szekspira tłumaczenia Stanisława 
Koźmiana. Cena i) M.; I i II tom 
kosztują 15 M. (3095)

Biorący wszystkie trzy tomy płacą tyl­
ko 15 Mr.

2. Podróż nad Renem i w 
Szwajcaryi. Cena 6 M.

den 17 October d. J,
Vormittags um 10 Uhr. 

im Lokale des unterzeichneten Gerichts, Zim­
mer Nr. 3 versteigert werden.

Der Auszug aus der Steuerrolle,' der Hypo­
thekenschein von dem Grundstücke und alle 
sonstigen dasselbe bitreflenden Nachrichten, 
sowie die von den Interessenten bereits ge 
stellten oder noch zu stellenden besonderen 
Verkaufs-Bedingungen können im Bureau lll 
des unterzeichneten Königlichen Kreisgerichts 
während der gewöhnlichen Dienststunden ein­
gesehen werden.

Diejenigen Personen, welche Bigentbums­
rechte oder anderweite nicht eingetragene 
Eeairechte, zu deren Wirksamkeit gegen Dritte 
die Eintragung in das Grundbuch gesetzlich 
erforderlich ist, auf das oben bezeichnete Grund­
stück geltend machen wollen, werden hier­
durch aufgefordert, ihre Ansprüche zur Ver-

183677pozoätaje
I 37056ia0 3237056130

g§ę~909 morgów areału, w powiecie 
wrzesińskim jest do wydzierza- 

jpg"'wieuia na łat 18, czynsz roczny 
g» . 7 marek — kaucya w wyso- 
jjBgT- kości rocznćj dzierżawy. Bliz- 
ggg^sza wiadomość u Szwanto- 
gjjggFwśkiego w Jodłoweu pod Wie- 
jjfeg, lonolem w Galicyi lub u Dr. 
gjifggS"Thiela w Wrześni. (2445)

RADA NADZORCZA 
Dr. Hoaigmann. __

á W. REMBOWSKI I

g¡ dentysta-Iekarz ®
'ad Wrocław, Schuhbrücke Nr. 70. o 
^2 (róg ulicy Albrechta). |3I96 J

ńa

wielką loteryą premiową
celem rozszerzenia

ogrodu zoologicznego
w Poznaniu

są do nabycia w Ekspedycyi Dziennika 
Pozn. po 3 M. Ciągnienie 15 września rb

Wodę selterską i sodową]
z własnej fabryki <

i z najczystszych części składowych, 
proszek desinfekcyjny, smarowidło naj 
wozy, oliwy wszelkiego gatunku, poleca i 
najtanićj, — dla czego? na zapytania' 
służę odpowiedzią, zarazem poszukuję ' 

i’ucznia drugiego do handlu korzeni.'
Ii. Ł. Gierczyński ] 

3316) w Buku.

Przy PóIwlejsUiej «1. Nr. 88 a. 
jest od 1. paźdz. rb. 84A.MME
na lem piętrze, składające się z 4 pokoi z 
przynależytościami do wynajęcia. (3314)

Strzelecka ulica Nr. 7
pomieszkania o 3 i 2 pukijach z kuchnią 
i wodoc. od 1 paźdz. do wynajęcia. (8302)

Pomieszkanie
II piętrze, 4 obszerne 2 oknowe pokoje z 
przynależytościami są od 1 paźdz. do wyna­
jęcia Piekary Nr. 6.____________(3183) _

Rodzicom, coby sobie życzyli oddać |»i»- 
nieilki na stancyą, uprzejmie donoszę, że 
mogę przyjąć od Igo lipca rb. kilka panien 
za umiarkowaną cenę, ponieważ te panny, co 
mam, po złożeniu egzaminu odchodzą; nad­
mienić naogę, iż mieszkam w nader zdrowein 
miejscu z miłym ogrodem. Melania Łakiń- 
ska, Św. Marcin Nr. 16. [3195]

Niniejszćm polecam szanownej Publiczności
różne meble orzechowe i mahoniowe w wła­
snej pracowni dobrze odrobione po jak naj­
tańszych cenach. Wszelkie zamówienia sto­
larskie wykonuję jak najspieszniej i jak 
najakuratniej. W. Szltaradklewicz 
Wielkie Garbary Nr. 50. (3326

Saxleh.Jako odpowiedź na „drugą odprawę“ pana Jędrzeja _ 
ner w Buda—Peszcie, właściciela źródeł gorzkich Hunyady Ja­
nos, możemy dziś panom lekarzom i P. T. publiczności podać bar­
dzo ważną wiadomość, ż« królewsko węgierskie ministerstw o 
spraw wewnętrznych uwiadomione o bezprawnem nadużyciu, 
jakiego się pan'jędrzej Saxlehner od lat wielu dopuszcza swą 
woda gorzka Hunyady Janos, zarządziło pod liczbą 25259, w 
interesie zdrowia i kredytu węgierskich wód gorzkich najsurowsze 
śledztwo. Śledztwo przeciw panugSaxlehner i jego Hunyady Ja- 
nos w» dom gorzkim jfst w biegu i nie omieszkamy uwiadomić 
swego czasu panów lekarzy i P. T. publiczności o jego rezultacie.

Bracia Loser, Buda Peszt
właściciele Bnda peszteńskiego źródła 

(3323) gorzkiego Rakoczy.

Księgarnia E. Calliera poleca 
nowe najdokładniejsze

mapy teatru wojny:
1. Schater, mapa Turcyi europejsko- 

azyatyckićj, m‘ 1 i 3,000,000 pię- 
ciokolorowa. Cena M. 1, z przesyłką 
M. 1 fen 10.

2. Mapa Turcyi europejskićj, sztycho­
wana, imp.-format. pięciokolorowa. 
Cena M. 1 fen. 50. z przesyłką M.
1 fen. 60. . . ,

3. Mapa teatru wojny (w pięciu sek- 
cyach) imper.-format. Cena 2.50 M 
z przesyłką 2.60 M.

4. Mapa teatru wojny, imper.-format, li- 
tografowana, różnokolorowa. Cena
2 M., z przesyłką 2,10 M. (naj 
lepsza i najdokładniejsza dotychczas.)

5. Handtke: Mapa teatru wojny w Azyi 
i Europie (Dardanele, Bosforus). M. 
1 fen. 50 z przesyłką 1 M. 60 fen.

Pieniądze przyjmują się w znaczkach 
pocztowych.

Patentowane

przenośne żelazne Studentów
przyjmuje, ręcząc za dozór sumieuuy i po­
moc w naukach; lekcy! jęzj ka franc., łac , poi. 
i niem. udzielam; chłopczyków do gimna- 
zyum przygotowuję i o łaskawe a wczesne 
zamówienia upraszam. (3307)

Ruździnski,
b. nauczyciel w pedag.fW. dyr. Schwarzbacha. 

Poznań, św. Marcin Nr. 3, II piętro.

BROMURB DE CAMPHRE 
Da Doeteur CDIIW
LAUREAT DE LA fACłJLTŚ DE MEDEHME A PARIS 

(prix monthyon)

Kapsułki i Pigułki Dra CLIN 
z Bromku kamforowego używają 
się w słabościach muzgu i nerwów, 
chorobach serca i kanałów odde­
chowych, a szczególniej następu­
jących : Astmie, Bezsenności, Biciu 
serca, Hysteryach, Padaczce, Za­
wrotach, Obłędzie, Boleściach 
głowy Dolegliwościach narządu 
moczo - płciowego , dla ukojenia 
wszelkich rozdrażnień nerwowych.
W Paryżu p. CLIN et O, ul. Ra- 
cine, 14; w Poznaniu w aptece 
p. Dr Mankiewicza i we wszyst- 
kich znaczniejszych aptekach.

poleca po ceuacli fabrycznych

Szewska ulica Nr. 17,

do handlu korzeni i cygar poszukuje
,9. Murawski

(3311) w Gnieźnie. ____
“ IJC25NSA. 

przyjmie C. Adainshi, Bazar, rę- 
kawicznik i czapnik. ______(3310)

QUE DE FABRj q y.

szukania studni. Pojedyncze osoby 
lub całe gminy, któreby chciały ko­
rzystać z jego czynności, niechaj udają 
się do niego z zaufaniem o pomoc. 
Posiada on przeszło tysiąc świadectw 
właścicieli dóbr i fąblJk oraz rządów, 
które wszystkie śtwiefócaja, tylko po­
myślne rezultaty. Żle^eria i zamó­
wienia można do mnie yystósować. 
Dominium PoIsRa wieś, (Forbach i 

pod Pobiedziska"'' (3315)

reprezentanta
dla klienteli prywatnej w mieście- tut-isze 
i na nrowii.cyi. Oferty sub. S. L. 1

Zwyczajne walne zebranie
. na prown.cj..
Rudolfa Jlossę w Fe' 
wska ul. 1.

&T®warzptwa
przemysłowców M

& miasta Poznania »
M Spółki zap.
X odbędzie Się W piątek dnia O lipca 1877 w lokalu Towarzystwa A 
W przemysłowego przy Starym Rynku. A\
w Porządek dzienny: A

- n : ..»Klonia i wvbór nryp.wndniczaceSO : S»

Dominium
■«■♦''chini:’’

Aparat fotog
bardzo dokładny za umiar 
nabycia. Bliższą wiadomość

J. Chociszex

MAIZBNA żywi dzieci. 
maizena wzmacnia słabych. 
MAIZENA pomaga chorym. 
MAIZENA smakuje smakoczowi. 
MAIZENA cieszy gospodynią domu.

Polecana specyulnie przez LEKARZY SZPITALNYCH. 
Wyborna ta MĄKA POSILNA, zrobiona z najdelikatniejszych 

części najlepszćj AMERYKAŃSKIEJ kukurudzy, otrzymała przeszło 
DWADZIEŚCIA MEDALI. (3111)

Do nabycia wraz z receptą w mieście tutejszem en gros et en 
detail u F ren ze 1 et Co. Rynek 56, jako też (en detail) we wszy­
stkich znaczniejszych handlach łakoci i towarów kolonialnych.

poleca
żelazne podcią 
stare sżyny fe< 
żelazne okna 
stopnic itd.
po jak najniższych ceuai

T. KRZYŻAN
handel żelaza, Sze

Zagajenie zebrania i wy bór, przewodniczącego, 
przedłożenie półrocznych rachunków i bilansu surowego; 
notwierdzenie wyboru członka zarządu, _ *
wybór czterech członków rady nadzorczćj w mieisce wylosowa- ,
watiych (§ 8 lustaw); . 4 t
wybór pięciu członków komisyi rewizyjnej na lat trzy, 
wnioski członków.

W Kebiński) w Poznam«,
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